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POZNAŃ, 31 października.
Książę Montpensier odroczył powrót swój do Sewilli, 

i powodu nieprzyjaznych rodzinie Orleanów w tćm mie­
ście manifestacyi. Tćm samćm spadły akcye kandydatury 
syna Ludwika Filipa, a podskoczyły nieco p -piery Don 
Karlosa, choć z innćj strony twierdzą dzienniki, że prąd 
republikański tak silnie zaczyna wiać od dni kilku na pół­
wyspie pyrenejskim, że w ogóle idea monarchiczna na dru­
gie zstąpiła pole i tylko nieśmiało z za kulisów raz po raz 
głowę wychyla. Wątpić jednakże należy, aby l.a ten 
zwrot rzeczy w Hiszpanii wpłynęła gorąca odezwa „rewo­
lucyjnego ogniska polskiego,“ podpisana przez panów Bo­
saka i Bulewskiego a wystósowana do narodu, co wydał 
i swego łona rycerza z Li Mancha. Być może, że wspo­
mnienie to towarzyszyło autorom przy redakcji rzeczoućj 
odezwy...

Korespondent nasz paryski wyjaśnia w liście dzisiej­
szym pojawienie się w stolicy nad Sekwaną także ultra-re- 
wolucyjuych manifestów, wzywających Francyą do zrzuce­
nia z tronu tyrana i utopienia w jego sercu mściwego szty­
letu. Jest to po prostu, jak zaręcza, komedya ułożona 
przez reakcyą, wywołującą zawsze le speetre rouge rewo- 
lucyi w chwili, gdy podejrzywa, że cesarz chyli się ku za­
spokojeniu życzeń narodu woluomyślnemi na wewnątrz re­
formami. Korespondent a my z nim żywimy nadzieję, że 
Napoleon III nie da się zbić z toru tego rodzaju nędznemi 
fortelami.

Jak wiadomo wystósował Ojciec S., zwołując na rok 
przyszły do Rzymu sobór powszechny, apostolskie pismo 
ido innowierców z zawezwaniem, by powrócili na łono 
rzymsko-katolickiego Kościoła. Odezwa Piusa IX, jakkol­
wiek zredagowana z umiarkowaniem i godnością, wywołała 
wielkie oburzenie w obozach protestanckim i prawosła­
wnym. Najwyższa rada kościelna protestancka w Berli­
nie natychmiast zaprotestowała przeciw temu „nadużyciu“ 
Papieża, Journal de St. Petersbourg zapowiada 
podobny protest synodu prawosławnego, wczorajsza wre­
szcie Posener Ztg Zamieszcza odezwę „królewskiego 
lwnsystorza protestanckiego dla prowincyi poznańskićj“ 
do wszystkich pastorów w tym samym napisaną sensie, 
którą poprzedza kilku uwagami tchuącemi nietajoną dla 
katolicyzmu i Głowy jego niechęcią, — że innego nie uży­
jemy tutaj wyrażenia. Posener Z i g prz tacza przy tćj 
sposobności ustęp z wzmiankowanego protestu berlińskiej 
najwyższój rady kościelnćj, w którym powiedziano, że 
„właśnie w prowincyi poznańskićj zlewa się duch i mowa 
niemiecka najpotężnićj w jednę c»łość z protestantyzmem, 
aktu ten rozkrzewia, pracuje nad niemieckiem powoła­
niem państwa pruskiego.“

Wiadomości uraądowe.
NPan raczył tajnego radzcę lekarskiego i profesora dr. 

Bardeleben w Berlinie mianować zarazem nadzwyczajnym 
cdonkiem deputacyi naukowej dla spraw lekarskich.

Ze Świata.
XVI.

Jeżli myślicie, szanowni czytelnicy, żeśmy już Litwę 
«puscdi i zwrócim się ku innym Polski krajom — omyli­
ście się — lub ja was mimowolnie w błąd wprowadziłem.. 
z tą Litwą smutną, cichą, łzawą, jeszcze zawsze dla nas 
Pól dziką może, a dla tego serdeczną, rozstać się tak tru­
dno 1 Wola nas swćin męczeństwem, swą wiernością spra- 
»ie świętćj, wierze świętćj wspomnieniom, woła 
urokiem krajobrazu i wdziękiem poezyi, którą z nićj je- 
siusz wysnuł jak jedwabnik złote nici snuje z zielonych 
iści morwowych. Z panem Tadeuszem wracamy na Li

a cień Adama nas prowadzi... Dosyć przypomnieć 
Ps.ia Tadeusza, ażeby cały szereg obrazów, dziwnie praw­
dziwych szczególnićj dla n is starszych przesunął się przed 
jæzynia. Naówczas jeszcze Litwa nie była tak mętną 
1 w niedoli tchnęła lepszą nadzieją... miel śmy odboleć to 
*>ckuiste spodziewanie, to wyczt kiwanie wieczne (Soeur 
Auaenevoit tu rien^tenir?)..., którego się odu- 
p)ć nie możemy nigdy. — Prawdziwy smutek i rozpacz 
Oczarowanie poczynają się dopiero z r. Ib64, przedtem 
największych klęskach, po najokiutniejszjch próbach, 

?aśpiewy, tańce, uczty rozpoczynały się na pobojowi-
Klli i śpiewano ochoczo : A co się dziś nie powiodło,

Jutro się może powiedzie.
Burza z gromami nadchodziła, myśmy bili w dłonie, 

" Ognisty m obłoku czekaliśmy zbawiciela, po burzy na 
WfCb- ^wæc'^° słońce, cieszyliśmy się spoczynkiem, by 
p /a Da nowe wyczeki"anie. Taką to chwilę maluje 

■ adeusz.. Któż nie czytał lub na pamięć go nie umie ? 
Ńlist W cńw)ach znużenia i tęsknoty nie wziął go do ręki? 
lali rzOws^æ pieśni zostawił po sobie ów kochanek Ma- 
Waii WieiZCZ -Dziadów, śpiewak ody do młodości, twórca 
n»id enr°^’--. ale nad wszystką jego spmcizną jak pira- 
duch gr?.nitowa wznosi się p. Tadeusz... Dziwną sprawą 
oni-it ' ^kiewicz może n-jnanićj ze wszystkich swych po- 
tonień 8° obmyślał» ~ wypłynął mu z duszy, źe wspo- 
tém ®twor.zył się w nim sam jak owoc wygnania.. Jest

Jat)luszkiem dębowćm, które ukąszenie robaczka ro- 
0 niù? b°leść wyg“ania była Łym robakiem. Adam pisze 
Meri?'ïrob?dn!e do Przyjaciół. — „Dziś uciąłem kilkaset

wrszy Tadeusza“ itp.

*■

Korespondencye Dziennika Posn.
Waraiana, 25 października. 

a Pisaliśmy wam, że instytucya czysto ludzkiśj natury
jak rada główna zakładów dobroczynnych przed kilku mie­
siącami wezwaną została o prowadzenie korespondeucyi 
w języku rosyjskim. W dalszym jednak ciągu działalności 
komitetu urządzającego można się spodziewać zniesienia 
tćj instytucyi. Jćj nazwa „Główna“ nie może się podobać 
panom dięjatielom, i jest wszelkie prawdopodobieństwo, że 
wszystkie instytucye dobroczynue poddane zostaną bezpo­
średniemu nadzorowi właściwego wydziału w Petersburgu. 
Rada główna opiekuńcza miała i ma dotąd charakter sa­
modzielny, co się nie zgadza z przyjętóm w zasadzie znie­
sieniem wszelkiego choćby cienia autonomii kraju nad­
wiślańskiego. Używamy tego ostatniego wyrażenia na po­
ciechę Go losu, aby mu dowieść, że nie tak bardzo nam 
chodzi o nazwę, którą mu się podobało utworzyć. Rę­
czymy, że kraj nadwiślański nie pozostał ani na chwil; 
by ć mnićj polskim jak dawnićj.

W czasie poby tu cesarza w Warszawie zwiedzał je­
dnocześnie wszystkie zakłady dobroczynne, zwłaszcza 
szpitale, p. Pelikan, naczelny inspektor lekarski w całćm 
państwie. Wszędzie wynurzał on swoje zadowolnienie 
z ich stanu i pokazuje się, że to plemię Lechitów jest zdolne 
do utrzymania porządku i odpowiedzieć przeznaczeuiu 
właściwych instytucyi. Tylko szpitale dla obłąkanych nie 
odpowiadają najnowszym wymaganiom nauki. W gronie 
lekarzy, wydających festyny na cześć p. Pelikana, powstała 
myśl przedstawienia rządowi wszystkich niedogodności 
z urządzenia dotychczasowego szpitali dla obłąkanych; po­
dobno p. Pelikan, prezydent miasta i inni gorąco podjęli tę 
myśl, czuiąc całą nieodpowii dniość szpitala św. Jana Bo­
żego (obłąkanych). Drogą właściwą mający się utworzyć 
projekt przejdzie pod zatwierdzenie cesarskie; prejekt ów 
proponuje urządzenie na wielką skalę szpitala dla obłąka­
nych za przedmieściem Pragą, i szpitala, któryby odpowie­
dział wszystkim warunkom postępu nauki lekarskićj w tym 
względzie. Niepodobna wątpić w dobre chęci inspektora 
lekarskiego i innych osób, które przyrzekły tćrn się zająć. 
Przedsięwzięcie podobne może być dokouanćm tylko ko­
sztem r:ądu i główną trudność przedstawia wynalezienie 
funduszu. Projekt ten więc ma być rozpatrzony w mini- 
steryum skarbu; podobno koszta wyniosą 500,100 rs. 
Wszystko to jeszcze w zarodku; piszę tćż wam tylko ogo- 
dnćj uznania myśli, która wprowadzona w wykonanie sta­
nie się przyczyną dobrodziejstwa nieznanego dotąd. Zdaje 
się, że u nas dotąd niepróbowano zajęcia chorych umy­
słowo pracą fizyczną, która tak zbawiennie na uleczenie 
lub zmniejszenie okropnych skutków choroby wpływa. 
Miejmy jednak nadzieję, że wszystko przez specyałne wła­
dze będzie uwzględnionćm, i że projekt pomyślnym uwień­
czony będzie skutkiem.

Dzienniki moskiewskie zawierają wiadomość o mają­
cym się wprowadzić języau rosyjskim do nabożeństwa 
w miejsce polskiego. Piosnka to nie nowa; doniesienia 
mówią, że ma być to zastósowane do całego państwa. 
Czyżby i w Królestwie? Prosimy o odpowiedź wszystko 
wiedzący Gołos.

Donosiliśmy wam niedawno, że namiestnik Królestwa

Czy wiedział Adam, że stworzył w tćj powieści wier­
szem Epos współczesną dla Polski i Litwy? nie wiemy., 
ale do jakichże by studyów dostarczyć ona mogła wątku 
poważnćj krytyce.? Kuno Fischer, "który mówi cały se­
mestr o jednéj części Fausta, mógłby rok nie wyczerpując 
się rozsnuwać barwy tęczowe Tadeusza. Mistrz, co go 
stworzył, jego życie, dola, sercowe dzieje, — stósunki, któ­
re nań oddziałały w Rzymie, tradycye wyniesione z kraju, 
epoka i brązu, teatr i tło obrazu, idea powieści, postacie 
wprowadzone do nićj cd Robaka do Telimeny... cóż to za 
przedmioty do studyów 1 A kto żył w Litwie, zua ją, wi­
dział wzory tych ideałów żywe., jakże pojmuje inaczćj 
i ocenia.. Tak jest, aby pisać o Tadeuszu, ^trzeba było 
urodzić się lub zespolić z jego Litwą.

Myślę, że Tysiewiczowi, który był pierwszym pono 
obfitszym ilustratorem poematów Adama (Wall nrod ) — 
musiała nie raz przychodzić chętka ilustrowania Tadeusza. 
Urodził się on tam na tćj samé) Litwie, wychował i wyko- 
łysał wśród jodeł i brzóz nadniemnow jch.. i choć młodo 
w 1831 r. uciekać musiał, aby uniknąć kary za... wymy­
śloną nań zbrodnią stanu (miał lat może ośmnaście) — 
wyniósł z sobą żywe wspomnienie uroczego kraju ojczy­
stego. Ale Tysiewicz rzucił ołówek od d .wna.. Komu in­
nemu pozostawionćm było ożywienie poematu tego praw­
dziwie mistrzowskiemi rysunkami.

Chwytali wszyscy niemal nasii-rtyści sceny z Tadeusza 
eon amore, mało kto ich nie malował, nie rysował Z si, 
nie marzył Robaka nie pióbował starego J nkiela itd. itd. 
Tu na każdći niemal karcie był obraz do pochwycenia., 
wszystko nęciło. Cóż z tego, gdy wydanie ilustrowanego 
Tadeusza należało do owych pia desideria medościgni - 
nych, o których prz, myśląjąc wzdychano. Któryż nakład­
ca mógł się podjąć olbrzymiego tego i dosjć niewdzięczne­
go przedsiębń rstwa? Na to trzeba było nie księgarza ale 
rozmiłowanego w kunszcie, w poezyi, w typograficznych 
cackach C/łowicka — upartego ilustrofil i (pr epraszain za 
wyraz niezgrabnie ukuty)., j kim jest szanowny p. Kon­
stanty .. Gdybym nie dodał nazwiska, każdy się Żupań- 
skiego domyśla, bo jest u nas jedynakiem., powinniśmy go 
kochać i pieścić jak jedynaka.. P. Konstanty w najnie- 
korzystniejszćj może chwili — przy stanie kieszeni, unło- 
śuictwa sztuki i Jitiratury, w godzinie reakcji przeciw po­
ezji, powiedział sobie: wydam Tadeusza choćby dla siebie. 

.— I powierzył dustrowauie dwom ołówkom najlepićj do- 
ł ranún — Juliu-zowi Ko sakowi i Autonieum Zaleskiemu. 
Kossak jest me malarzem ale poetą koni, psów i szlachci­
ców koniarzy a pisarzy starego autoramentu. Nie wiem czy 
koń angielski jest mu tak miły, ale polska szkapa; począw-

hrabia Berg wydił przepisy, łagodzące dotychczasowe 
trudności paszportowe. Szczerze pragniemy wierzyć sło­
wom namiestnikowskiego rozporządzeni, lecz nie pojmu­
jemy co znaczy, o ile mówią na mieście, wzywanie ludzi 
młodych, aby się nie wydalali za rogatki bez pozwolenia 
oddzielnego władzy. Ci nilodz e ludzie musieli nawet jk|c 
zapewniają, podpisać deklaracją, przyrzekając dochowa­
nie tego przepisu. Dziwnćm się może przytóm wyda, że 
wezv tnie to rozciągnięto nawet na młodzież gimnazjalna. 
Przecież wolno nam wątpić, czy hrabia Berg pozwoliłby 
swyn.- podwładnym nie wykonywać swych postanowieą. 
Wszakże rogatki miały być kompletnie zneutralizowane: 
a tymczasem na kolejach i w ogóle trudności dawniejsze 
nie utały. Wolno nam mniemać, że wszystko pójdzie 
inaczćj, gdy władze wyższe spostrzegą się na przekręcaniu 
ich rozporządzeń, i że dowiodą, iż nietylko na papierze 
postanowiono ulgi dla podróżujących mieszkańców.

Z szczególną pieczołowitością ząjmuje się r< 
Warszawskij Dniewnik Rusinami i Żydaińi. Nabo­
żeństwo biskupa Kuziemskiego było op sane w tćm pi­
śmie ze szczegółkami, które mogą przyprawić o nudy naj- 
wytrwalszi go czytelnika. Wiadomości z tak zwanćj Ruąi 
Chełmskićj (Chełmskiej) mówią o jakićjś nienawiści dp 
łacinuików (katolików) i Polaków. Smutno byłoby zaiste 
na święcie, gdyby to wszystko było prawdą; lecz z tćj 
ostatnićj nie robi sobie wielkich skrupułów rosyjski orgafi 
rządowy.

Oo do Żydów proponuje Dniewnik założenie W 
Warszawie sżkół żydowskich elementarnych i szkoły ra­
binów. Podług tego dziennika Żydzi wydają 70u,000 rą. 
na utrzymanie nieuków mełamdów czyli żydowskich na­
uczycieli talmudu. Proponuje obrócenie tćj sumy na 
szkoły żydowsko-rosyjskie pod nadzorem rządu. Wykład 
biblii ma się odbywać w języku rosyjskim. (Czy to mo­
żliwe?) Język niemiecki niewłaściwie dotąd jakoby uży- 
wauy dla uprzystępnienia nauki początkującym Żydom, 
zostaje wykluczony. Ciekawi jesteśmy, jak te piękne pro­
jektu okażą się zbawiennemi w praktyce Żyd w ogóle 
(nie mówimy o wy łątkach) nie bardzo lubi Rosjanina i 
wszystkiego co rosyjskie. Nawet w swoim żargonie ma 
wyraz n *. ozn czenie Moskala, brzmiący wcale nieprzy­
chylnie dla tego narodu, którego p,wtórzyć tu nie możemy 
dla braku dokładności, jak go rzeczywiście żydzi wyma­
wiają. O ile się zdaje wyraz ten w ich żargonie oznacza 
kłamcę i oszusta.

28 października.
Z. Jakem to wyraził w liście przed tygodniem 

pisanym, zamiary cesarza co do reform wewnę­
trznych spotykają silną, choć nie bezpośrednią opozycją 
w stronnictwie, mającćm interes w ich niedopuszczaniu, a 
na czele którego stoi p. Rouher. — Cicho było we Francyi 
— pomimo, że rewolucya od miesiąca już panowała z tam- 
tćj strony Pireneów — raptem — zaledwo cesarz prze­
mówił o wprowadzeniu liberalniejszego postępowania — 
speetre rouge z całą swą ohydą i w na,gwałtowniej­
szych objawach na widowuią występuje. Jest ten speetre 
rouge, jakoby automat lub maryonetka poruszająca się, 
znikająca, lub wyskakująca na hyrozynt, za pociśhieniem 
sprężyny, którćj guzik w biurku ministra stanu się znaj­
duje. Dziś jednakże w środkach tak przesadzono, rozpu-

szy od rycerskiego bachmata do podjezdka, od marchy wo­
ziwody, do stadnćj klaczy ukraińskićj.. w to mu graj.. 
Pies, sokół a nareszcie sam ich właściciel wąsaty, szeroko- 
ramienny, z gęstą miną i czupryną —- rodzą się bez myśli 
i mozołu pod jego ołówkiem.. Niepospolity akwarelista, 
Kosak jest pn;edew’szistkićm rysownikiem i ilustratorem 
z temperamentu, z talentu, z nawyknienia, z urodzenia. 
Antoni Zaleski, znany z pięknych swych obrazów history­
cznych do Paska, rzewniejszy jest, smutniejszy, charakte- 
r- m cale od pierwszego odmienny, tait że oba się nawza­
jem dopełniają. Nie ma on zamaszystości i werwy Kos­
saka, ale głębokie uczucie, litewską zadumę i smętek. Nikt 
tćż lepićj nadeń nie zna litewskiej fizyonomii siół, zaścian­
ków, tajemnic chat, ogrodów, studui, przełazów, zwysłych 
u krzyża jałowców i z . dumanjch od tysiąca lat nad drogą 
kamieni.. które może niegdyś były Bogami Litwy..

Dotychczas dwie tylko pierwsze księgi pana Tadeusza 
zostały wyilustrowane przez Kossaka, ale z nich jak naj­
świetniejsze możemy wróżyć powodzenie całości. Ilustra- 
cya jest bogatą, urozmaiconą, natchnioną, niektóre sceny 
są małemi a cydziełami.

Nie chcn lihyśmy przedwcześnie zdradzać tajemnicy i 
wyliczać miejsc lHdstrowanych, ale pokusie wymienienia choć 
kilku najpiękuii jszych rysunków oprzeć się niepodobna... 
Przywiedziemy je tak, jak nam one na myśl przychodzą.. 
We wstępach jest śliczny portret Mickiewicza (z ostatnićj 
epoki). Nie od rzeczy być może z tego powodu przypo­
mnieć ikonografią poety.

Najdawniejszym wizerunkiem jest rysunek, którj’ nie­
dawno sztychował Zaleski (Bronisław) z nadpisem roku 
i śmiercią Gustawa a naiodzinami Konrada.. Następuje 
po nim (o ile wiemy) ów „Sparty na Judabu skale“ ze szki­
cu przyjaciela Wańkowicza, który bardzo się długo powta­
rzał, aż niemal do epoki o,-tatnićj. W Paryżu artyści, fo­
tografowie, rzeźbiarze, wielokroć próbowali odtworzyć te 
rysy, których typ pochwycić było łatwo, wyraz im właści­
wy, ducha ich — prawie niepodobna. Medalion Dawida, 
liczne portrety, popiersia, posągi, (Reszczyńskiego i wielu 
innych zamykają się godną wieszcza kreacją pana Prćault, 
umieszczoną w grobowcu przez rodzinę. Ta głowa kona­
jącego poety jest może nnjpięknii jszćrn dziełem przezeń 
natchnionćm. Rysy twarzy tćj widzimy w młodości r gu- 
larnemi, pięknemi, szlachetnego i wielkiego typu,, późmćj 
boleść kładzie na nich swe piętno, czyni je surowszemi, 
jakby obceini światu i oderwanemi od ni« go... W fotogra- 
fijch i rysunku pana Gramhamps, robionym « Konstanty­
nopolu po śmierci, upatrywano coś napoleońskiego — z tćj 
giowy uśpionćj snem wiecznym a jeszcze życiem przesią-
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szczone pseudo-rewolucyjne odezwy tak bezsensownemi 
przekleństwami, groźbami i wykrzyknikami przesolono, że 
na ten wabik chybaby żak dziesiącioletni dał się złapać. 
Wyobraźcie sobie odezwę rozesłaną niby to od j ikowćjś (o 
istnieniu któićj nikt tu nie wie) „Rewolucyiućj Gminy Pa­
ryża,“ poczynającą się od wezwania 40 milionów Francu­
zów, aby wynaleźli pomiędzy sobą jednego chociaż dość od­
ważnego zbójcę na to, by się targnąć nu życie „tyrana, któ­
ry tron zbrukał i który pdwinień jeszcze zlnukać Szafot, 
aby po nim nikt już śtraćohyni być nie mógł“ i tym p> do- 
bnych banialuk, a kończącą się słowami: „Niech w kościele 
Notre-Dame zapanuje boejrni Rozumu, na ratuszu wszech­
władna gn ina, a w Tuileryach Kouwvticya! No eh żyje 
Rzeczpospolita federalna, socjalna, powszechna 1...“ Stare, 
odgrzywarifc frazesy i komui.ałj, między któremi zn jdoje 
się i ta głęboko obmyślana ząsada: „Francja niech nal ży 
do Francyi, a Piusy do P. usaków....“ Z pomiędzy wszy­
stkich dzienników paryskich jedna tylko Patrie, dzi n- 
nik półurzędowy, ogłosiła Z odezwy tćj wyjątki, widząc że 
żadne inne, szanujące siebie jiishio w zasadzkę tę włazić 
nie chce. Poczyniono także w różnych miejscowościach 
kilkanaście aresztowań. Dotąd, o jio.vodach tych areszto­
wań utrzymywaną jest jak najwięksża tajemnica; dla ludzi 
jednak, co znają miejscowe stósunki, sprawa ta nader jasna. 
W mieście tak ludtićm jak Paryż, i tak jak Paryż pćłućm 
rewolucyjnych tradycji, zawsze jest, pomiędzy ouvrierami 
lub studentami, kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu ludzi, 
bawiących się w dziecinne spiski i odgrażania; polieya o 
drobnostkach tych doskonale wie, lecz pozostawia zwykle 
spiskujących w pokoju, mając tylko na nich oko. Gdy 
chwila zrobienia efektu nadchodżi, dopiero wtedy wszystkie 
na raz tego rodzaju sprawki się podnoszą i to jeszcze, dla 
nadania pozomćj większćj wagi rzec J i dla unikuienia 
procesu sama polieya uajczęścićj uprzedza osoby mające 
być aresztowanemi, aby w czas zemknęły. Tak się stato 
przed kilkoma dniami ż właścicielami jednéj z ouvrier,>kich 
kawiarni na rue St. Jacques, na przedmieściu tegoż nazwi­
ska. Nieznajomy jakiś młody człowiek wpadł do kawiarni 
i uprzedził gospodarstwo, że za pół godziny ma przyjść po­
licja i przyareśżtować ich. Gospodarstwo natur lilie się 
wynieśli, o czćm gdy się „omisaizdowiedział, nadszedł do­
piero ze strażą, gości wyprosił i na drzwdach zakładu po- 
przjkładał pieczęcie.

Rewolucja, gdyby miała przyjść do Francyi, nie tą 
nadchodziłaby drogą.... Zresztą żadna z fancuzkich rewo- 
lucyi nie przyszła drogą spisku. Zawsze wybuch poprze­
dzany był wé ÏTancyi siłnćm i głośneto starciem między 
rządem a repiczentacyą lub opinią kraju. Że do podo­
bnego starcia i dzisiaj przvjśćby mogło, nikt temu nie za­
przeczy, ale o spiskowym ruchu nikt prócz policjantów nie

Opozycya bierze się na pazury. Plan odnośny do jćj 
postępowania przy nadejść mających ogólnycn wyborach, 
ukartowany od kilku miesięcy, dziś już w wykonanie przy­
chodzić zaczyna: J. Siinon podał się w Bordeaux, Pellttan 
w Arles. Piań sam zależy na tćm, żeby dotychczasowi 
członkowie skrajnćj lewicy, którzy, jak wiadomo, prawie 
wszyscy są deputowanymi z miasta Paryża, podawali się, 
przy przyszłych wyborach, i w Paryżu i na prowincyi — 
wybrani na prowincyi zrzekłiby się mandatu od Paryżan, 
a pozostaliby przy otrzymanym na prowincji; Paryżauie

kłćj Prćault musiał stworzyć swego Mickiewicza., w apo­
teozie męczeństwa..

Najszczęśliwićj wykonanemi ¡Ilustracjami do tych 
ksiąg są Wieczerza (chwila wnijścia Telimeny), Wy­
prawa na polowanie z całą wrzawą na dziedzińcu, 
końmi, psami i jeźdźcami ustawionemf, jakby się przy­
śniły artyście,— Zosia, cudowne dźiewcze ze swą pro­
stotą i wdziękiem niezrównanym, który tylko na Litwie
i Polsce znaleść można; Xiądz Robak, godzący zwa­
śnionych, Ostatni woźny, Hrabia i Gerwazy, Po­
lowanie z chartami, Gospodarstwo. Al- typy 
poj'edyńcze, których nie Wymieniamy, maleńkie winietai 
litery początkowi ¡Ilustrowane, są również zaiinujące- 
ini... Na jednćj z tort nad Litwą., jaśnieje obraz Bo­
garodzicy ostrobramskićj, u spodli widać niglirto krajo­
braz daleki., wpatrując się weń, łza się kręci.. Mimowolnie 
przycholzi na myśl ów szkic Horacego Verneta.. który 
Polskę wystawił., na tle sybirskich gór śnieżystych., a na 
pierwszym planie zabitego żołnierza, któremu czarny orzeł 
serce wyjada.. Tu braknie tego rycerza i orła, ale go czu- 
jemy na pooranćj kulami, zasypanćj trupami ziemi.

Typy Robaka, Telimeny, Zosi, Hrabiego, Woźnego, 
Asesora i Rejenta, Legionisty, doskonale-pochwycone z ży­
wych tradycyi.. Myśmy jeszcze tych Kwestorzy, posta­
rzałe Telimeny, nieśmiertelnie odradzające się Zosie, wie- 
czno-trwałvch Hrabiów, Woźnych owych zaniiikhch, Ase­
sorów odstawnych, Rejentów bez rejencyi, Legionistów 
o kuli., znali i "kochali.. Może dla tego tę świętą prze­
szłość poetyczną z jćj słabościami i wadami nawet kocha­
my, gdy nowe pokolenie ramionami na nią wzrusza a po­
jąć nie umie i poszanować nie potrafi..

Z tych ksiąg, które są calkićm jeszcze robotą Kossa­
ka, wnosimy, że Tadeusz odpowie ideałowi, jaki sobie dl ń 
osnuł wydawca... a pragniemy co uajprędzćj oglądać 
dalsze księgi, których zapewne podjąć się musiał Zaleski... 
ale jaki los spotka tę piękną książkę, gdy się na świat 
ukaże? Czy wszechmocne dotąd imię Adama i urok pie­
śni potrafią zobojętnienie zwyciężyć? Daj to Boże.. 
P. Konstanty - może na tćm stracić, kraj niezawodnie zy- 
szcze — woltlibjśmy jednak, żeby nikt me tracił: a tak 
jest łatwo współdziałaniem wielu zastąpić ofiarę je­
dnego ? —

Chociaż wiemy dobrze o wstręcie, jaki obudzą emi- 
gracya w kraju, (emigracya, dla którćj nam już nieraz 
zbytnią sympatyą zarzucano) — może właśnie dla tego, iż 
kraj jest dla niej więcćj niż oziębłym, radzibyśmy okazać 
ją w rzeczywistćm świetle, mogącćm uprzedzenia pokonać, 
Zdaje się to nam obowiązkiem. Dla tego wspomnimy



zaś, których opozycja jest pewną, powołaniby zostali do 
wybrania innych, nowych kandydatów tegoż samego kolo­
ru. Gdyby się ten plan udał, to, już nie biorąc w rachu­
nek możebnój progresji w duchu liberalnym na prowincyi, 
przez sam ten wyborczy manewr siły opozycyi zostałyby 
podwojone, a nie tylko podwojone, ale i zasilone nowym 
żywiołem. Potrzeba rekrutowania młodzieży do swoich 
szeregów tak dobrze opozycyi, jak i rządowi czuć się daje 
— wszystkie prawie osobistości, tak w jednym jak i w dru­
gim obozie, należą do ubiegłych już generacyi, i jak jedni 
tak i drudzy obawiają się śmierci swych systematów przez 
wyniszczenie.

Cesarz w czasie pobytu swego w Biarritz większą 
część dnia poświęcał czytaniu dzieł najmłodszych z pomię­
dzy współczesnych francuzkich pisarzy, szukając takich, 
którychby zdolności dały się użyć na politycznéj drodze. 
Osoby cesarskiego dworu, a nawet i cesarzowa dzieliły tę 
pracę z cesarzem, lecz nie wiele zda się odkryto, bo nie 
było może nigdy we Francyi epoki uboższćj winteligencyą, 
jak jest dzisiejsza.... Wszystko to, co się jeszcze świeci, to 
resztki promiennéj plejady Ludwika - Filipa, łlustracy- 
ami cesarstwa są Roger i Rochefort, wielcy ludzie małym 
kosztem, bo kosztem wyjazdu na pięć lat do Brukseli. Ro­
ger wróci za lat dwa, bo już preskrypcya zapadnie na jego 
prasowe przestępstwo, a Rochefort w trzy lata po nim. 
Smutno to Ola Francyi, ale i opozycya nie wiele bogatsza, 
a na dowód, że rekrutować musi sprzymierzeńców pomię­
dzy starcami zupełnie siwymi, co przez lat piętnaście naj- 
wierniéj cesarstwu służyli, a dziś na nie zagniewani z po­
wodu odebranych im synekur; takim jest p. de Calonne, 
redaktor Revue Contemporaine, organu półurzędo- 
wego (ze 100,000 frankami subwencyi), przez lat 15, a 
który od lat dwóch dopiero do opozycyi się przerzucił : po­
dano go podobno w Alais.

I tak reakcya dziś tu nurtuje ; wątpić jednak trzeba, 
by przemogła postanowienie cesarza, które jest przez sy- 
tuacyą nakazane. Reakcyi jednak przyznać potrzeba, że 
robi wszystko co może, jak to słusznie napisał Prévost- 
Paradol, by zbrzydzić w oczach narodu system, który fo- 
rytuje. Nie masz nielegalności, którćjby się podrzędne 
organy rządowe nie dopuszczały, myśląc że się tém swój 
przysłużą sprawie. Niedawno w Vauclure centralny ko­
misarz policyi przybywa do drukarni miejscowego urzędu 
gminnego i żąda od właściciela zakładu, by w ręce jego 
złożył egzemplarze drukującego się co właśnie wyborcze­
go okólnika miejscowego kandydata na departamentalnego 
radzcę; drukarz pyta o rozkaz odpowiedni przez sędziego 
wydany, komisarz zamiast odpowiedzi opasuje się trój­
kolorową szarfą, co jest znakiem jego urzędu, drukarz się 
tém nie zadowalnia; komisarz przywołuje ludzi ze straży 
i grozi przemocą; drukarz jeszcze przy swojém prawie ob- 
stąje, wzywa p. komisarza do użycia siły, on bowiem ina­
czćj nie ulegnie. P. komisarz tą stanowczością i odwagą 
napastowanego skonfundowany, ustępuje nareszcie. Na 
cóż więc liczą ci panowie? — na małoduszność admini­
strowanych, jak się we Francyi mówi. — W Bischwiller, 
w Alzacyi, znowu komisarz nakazuje żandarmowi 
i polowym stróżom, ci ostatni są wszechwładni 
nad wiejską ludnością, by nie dopuszczali nikomu rozda­
wać kartek z nazwiskiem kandydata opozycyi przy świe­
żych wyborach na departamentalnego radzcę, a w potrze­
bie, by aresztowali bez dalszych ceremonii zbyt ruchliwych 
tegoż kandydata przyjaciół; postępek ten komisarza tak 
oburzył mieszkańców miasta, iż wszyscy — mniéj 32 gło­
sy — za kandydatem opozycyi głosowali, ludność wiejska, 
zawsze bardziéj zależna, mniéj stanowczą się okazała; 
rz jd jednak poniósł porażkę, jakiéj oddawna nie doznał. — 
W innym kraju obaj komisarze oddaniby zostali pod sąd; 
tu, nietylko że im nic nie będzie, bo ich zasłania art. 7 
konstytucyi r. VIII, ułożonćj przez Napoleona I, ale jesz­
cze na drodze administracyjnéj zostaną wynagrodzeni. — 
Wypadków podobnych nie zliczy. — A brutUstwo tych 
panów, co noszą trójkątne kapelusze, przechodzi wszel­
kie wyobrażenie, i dziwna rzecz jak żywą tę publiczność 
tutejszą do potulnego znoszenia téj kapralskiéj tyranii na 
każdym kroku przyuczono. — Jest to także znak czasu 
i dowód upadku charakterów. Być na ulicy poszturcha- 
nym lub obitym przez policjanta na ulicy, te rzecz tak 
zwyczajna, tak często przytrafiająca się, szczegôlniéj uni- 
wersyteckiéj młodzieży, że nikt sobie nawet z tego powo­
du już i krwi nie psuje. — Lud opowiada o pijakach lub 
włóczęgach nocnych, którzy nieraz za to, że się opierali, 
mieli być przez rozjuszonych sierżantów na śmierć roz- 
tratowani nogami. Bają o tém odźwierni po cichu, ale 
nikt głośno odezwać się nie śmie, ho ślady wszystkie 
skrzętnie zatarto, i podniósłszy głos można być o oszczer-

obszernićj nieco o pięciu numerach pisma wychodzącego 
w ZiMchu pod tytułem Polska. Jest ono poświęcone 
sprawom emigracji, organizacji jćj przedewszystk ćm 
i wiadomościom z kraju, które wychodztwo obchodzić mo­
gą. Redaktorowie pi ma tego me wymienili swych na­
zwisk, niegodzi się więc nam ich domvślać, jak to często 
u nas dosyć niewłaściwie czynią galicyjscy publicyści, 
dla których ani anonim, ani pseudonim nie jest poszano­
wania godną zaporą, gdy niechęć opanuje. Tego rodzaju 
dmuncyacye ab i rato polskim organom prasy dotąd były 
obcemi, wprowadziła je w użycie ze znaną swą zręczno­
ścią Gazeta Narodowa, dlaktóićj wszelki oręż dobry, 
byle nieprzyjaciela raził.

Polska, redagowana z umiarkowaniem, w duchu zgody 
i ładu, powołuje do organizacyi dla porządku, dl. skupie­
nia sił, nie sądząc, aby jedność ta przeszkadzała swobodzie 
przekonań i uczuć poszanowania ich tam, gdzie są szczere 
i poczciwe. —Oprócz mnóstwa drobnych wiadomości 
i małych, bieżąc) ch polemicznych artykułów, życiorysów, 
nekrologów, i materyałów ciekawych do przyszłych dzie­
jów wychodźtwa naszego, zawiera kilka poważniejszych 
artykułów, dobrze i wstrawnie napisanych, jakiemi są— 
sam program pisma, Precz z marzeniami — Rzecz o do­
gmacie narodowym — O sprawie towarzystwa demokra­
tycznego we Lwowie — Sprawa Moskiewska w obec postę­
powego rozwoju indywidualizmu i federacji Ludów — 
Gdybyśmy się nawet niekiedy z autorami zgodzić nie 
mogli — musimy uznać umiarkowanie, przyzwoitość, 
zimną krew, z jaką są pisane artykuły, czćm prasa nasza 
nie zawsze się odznacza —

W odcinku mieści się parę rzeczy udatnych, jak 
pierwsza gawęda o organizacyi w formie zręcznćj, zawie­
rająca prawdy niezmiernie ogółowi potrzebne.. Autor 
tak ją rozpoczyna: „Mój przyjaciel pan Baraszkiewicz, 
człowiek bywały wytrawny, znający świat i ludzi, często 
mi powtarza: „„Więcćj mów jak myśl, więcćj krzycz jak 
mów, więcćj pisz jak czytaj — a wypłyniesz* 1“ — postano­
wiłem pisać. Nie jestem wprawdzie zbyt ambitny, ale 
nieboszczka moja chrzestna matka, kiedy jeszcze byłem 
dzieckiem, odkrywała we mnie niepospolite zdolności. Te­
goż samego o mnie zdania jest pan Baraszkiewicz, 
szczególnićj kiedy ja milczę a on prawi — Otóż chcę świat 
uszczęśliwić płodami swych zdolności. Nie umiem wpra­
wdzie dobrze gramatyki polskićj i o sztuce pisania tylko 
od nauczyciela kaligrafii słyszałem, lecz w tćm podobny 
jestem do wielu naszych publicystów i literatów, co nie 
jest jeszcze jednym tytułem do wylewania na papier moich 
sentymentów i atramentu.“

stwo pomówionym. — Tu urzędy i policja nie są dla'pu- i) 
bliczności i narodu, ale przeciwnie: nie tabakiera dla nosa, ■ 
ale nos dla tabakiery... W tym względzie reforma musi j 
nastąpić koniecznie, inaczćj bowiem naródby spodlał w 
ciągu trzech pokoleń.

Cesarz, ufny w przeprowadzenie politycznego planu, 
o którym wam pisałem, na seryo myśli o częściowćm roz­
brojeniu. Ważną do tego jest wskazówką dekret cesarski, 
nakazujący wszelkiego rodzaju administracyom rządowym, 
by miały wszystkie razem co rok 7800 miejsc do dyspo- 
zycyi dla demisyonowanych żołnierzy i podoficerów; w tę 
liczbę nie wchodzą miejsca, które kompanie kolei obowią­
zane są dostarczać. Dotąd podobnego środka użyto tylko 
dwa razy: po krymskićj i po wloskićj kampanii. Po obu 
tych bowiem wojnach nastąpiło rozbrojenie.

Izby francuskie mają być zwołane między 15 a ¿0 
grudnia.

Zapewne już wiecie, że strzał, który ugodził na po­
lowaniu w St. Germain księcia de Caumont La Force 
przy samym boku cesarza, pochodził z ręki niezgrabnego 
cesarskiego Strzelca, który dowiedziawszy się o tćm co 
zrobił, tak osłabł ze strachu i zmieszania, że go trzeźwić 
musiano. Strzelec ten miał być wydalonym ze służby, 
ale na prośby księcia de Caumont i na rozkaz cesarza, po­
zostawiono go przy miejscu.

Manifest rządu hiszpańskiego zrobił wszędzie jak 
najlepsze wrażenie. Dziwiono się w Madrycie, że rząd 
włoski mnićj pospiechu okazał w uznaniu tymczasowego 

■rządu, aniżeli Francya, Anglia, Portugalia, a nawet mnićj 
niż sam Papież, który przed trzema dniami rozkazał swe­
mu nuncyuszowi oświadczyć, iż pragnie jak dawnićj żyć 
z Hiszpanią w przyjaźni. Ze spóźnienia jednak tego nie 
nadto wnosić nie można jak że p. Menabrea widząc, iż dni 
jego ministerstwa się kończą, trochę kaprysi a trochę stra­
cił głowę. Porozumienia tajne, w których i Francya bra­
ła udział, między Hiszpanią a Włochami zawiązane zo­
stały bezpośrednio między królem Wiktorem Emanuelem 
a rządem Serrano-Prim. Nie trzeba być prorokiem, by 
przewidzieć, że p. Menabrea i jego koledzy, z wyjątkiem 
może jednego ministra finansów, któremu popularności 
dodała operacya tytuniowa, zmuszeni będą opuścić teki 
zaraz po zgromadzeniu się włoskiego parlamentu.

Korzystając z pięknego dnia cesarz miał się konno 
przejeżdżać po bulwarach środkowych, a cesarzowa z ce- 
sarzewiczem jeździła do Bulońskiego lasku.

PRUSY.
* Berlin, 30 października. JK. Mość rozporządził 

najwyższym rozkazem z dnia 10 bm., że podział armii na 
oddziały armii ma być na przyszłość następujący: ¿od­
dział składać się będzie z I i 2 Korpusu; II oddział z 3 i 4 
korpusu; III oddziałz 5 i 6 korpusu; IVoddziałz 7, 8 i 11 
korpusu; V oddział z 9 i 10 korpusu armii.

Oznaki — pisze tutejsza Post — mnożą się, że sesya 
sejmowa, mająca się za kilka dni rozpocząć, będzie dosyć 
burzliwa. Walka, jaką narodowo liberalni przeciwko mi­
nistrom hrab emu Eulenburgowi i Miihlerowi przez drobne 
harce w dziennikach im przychylnych rozpoczęli, prowa­
dzoną będzie bardzo gorąco na placu Dónhoffa. Mówią 
nawet o tćm, że pomienione stronnictwo wniesie projekt 
do prawa szkólnego i jeżeli się da i do ordynacyi powiato- 
wćj, naturalnie, jeżeli ministrowie w obydwóch tych kwe- 
styach nie wezmą inieyatywy.

Gdyby hrabia Bismarck aż do rozpoczęcia posiedzeń 
rady związkowćj do Berlina nie miał powrócić, natenczas 
zastępstwo jego obejmie saski minister stanu Friesen. Pod 
względem fizycznego i duchowego s tanu prezesa mini­
sterstwa krążą jak najbardziej przesadzone wiadomości. 
Za wiarogodną uważać należy, że zdrowie hrabiego Bis­
marcka o tyle się polepszyło, żeby mógł na nowo objąć 
ster interesów; że jednakże pomimo to trwa jeszcze ciągle 
draźliwość nerwowa, która zastrasza na seryo otoczenie 
hrabiego. Tćm się tłómaczą przesadzone pogłoski.

Piawdopodobuie w poniedziałek dnia 2 listopada roz- 
poczną się tu na nowo obrady konferencji, które dopro­
wadzić mają do zawarcia traktatu pocztowego pomiędzy 
Związkiem północno-niemieckim, tudzież Bawaryą, Wyr­
tembergią i Badenią z jednćj strony, a królestwem wło- 
skićm z drugi ćj strony. Celem wzięcia udziału w tych 
rokowaniach przybył naczelnik wydziału Tantesio z mini- . 
sterstwa włoskiego robót publicznych z Florencyi do Ber­
lina. Wspierać on będzie radą pod względem technicznym 
posła hrabiego Launay, który występować będzie jako 
pełnomocnik swojego rządu. Z czasu aż do otwarcia koi - 
ferencyi korzysta pan Tantesio, ażeby się i liżćj obeznać

W tym szczęśliwym tonie autor przeprowadza spór 
między kilku członkami emigracyi o potrzebie i możliwo­
ści zorganizowania jćj. O szkicu historycznym... organi­
zacyi i reprezentacyi ogółu wychodźtwa polskiego, ciągną­
cym się przez dwa numera, ale nieiikończonym, na ten raz 
mówić nie będziemy. W piątvm numerze jest satyra... I 
Wyznajemy, że początek jćj. dość słaby jako wiersz, niej 
dawał nam wielkich nadziei, abyśmy w nićj coś saty­
rycznym prawdziwie duchem natchnionego znaleźli. 
Wszakże jest tu kilka obrazów i typów bardzo trafu) ch 
i niestety — z życia wziętych — widzimy z nich, że emi­
gracja wcale dla siebie samćj pobłażającą niejest, coby nieco 
jćj nieprzyjaciół rozbroić powinno.

Wielka prawda w tych czterech wierszach:
Fakt to pewny, że Polska we wszystko obfita,
Acz w urodzijach C/asem ihybia i zawodzi,
W jednym wzglądzie jest szczodra: choć poskąpi żyta,
Czy rok dżdżysty, czy suchy, polityków rodzi..

Nie dziw tćż więc, że w kraju, gdzie tak bez pochyby
Geniusze w\ rastają jak po deszczu grzyby,
Wszystko niezwykłym torem i na wspak się kleci,
Nie dziw, że na ministrów wszyscy się sposobią,
Nie dziw, że do rządzenia powołują dzieci,
1 z szkólnych żaków dygnitarzy robią —
Nie dziw też, że gdy walki godzina uderzr,
Zbyt wielu jest dowódzców— zby tmało—żołnierzy.—itd..

Kilka typów w satyrze są żywo wzięte z rzeczywistości, ów 
strategik genialny „generalny destruktor armii najezdni-
czych.“ któż go nie zna ? ? któż nie spotkał owego „gi- 
mnazyalnego męża stanu“ który.. czwartoklasisty wie­
dzą, dopełnia natchnieniem... i owego demokraty czy- 
stćj wody, który przeciwko wszystkiemu protestuje., dla 
ocalenia zasady!!. To, coby się w opisie posiedzenia wyda­
wać mogło przesadzonym... z boleścią wyznać przychodzi.,
niemal każdy z nas słyszał na własne uszy.

Redakcya, mieszcząc tę satyrę, wyraziła swój wstręt
do tćj formy... my go nie podzielamy, owszem bądźmy su­
rowi na wszelki sposób, a by le satyra nie była'osobistością, 
choćby z żywych czerpała wzorów, byle nie fotografowała 
ludzi ale typy — czemużby i ona me miała prawa obywa­
telstwa w literaturze ?

Pewien zatwardziały grzesznik, długo broiwszy po 
świecie, skłonion w ostatku namowami rodziny, jćj przy­
kładem, w dzień wielkiego odpustu raczył Panu Bogu wy­
świadczyć tę grzeczność, iż poszedł do konfesyonału. 
Ksiądz, zbadawszy stan chorćj duszy, zmuszonym był puścić 
szanownego penitenta — bez rozgrzeszenia. Tysiące osób 
stało do koła, widziały jako obywatel ów odszedł skonfun­

z urządzeniami pocztowemi Związku północno-niemie- 
ckiego.

Pod względem ukończonćj konferencji telegraficznćj 
w Baden-Badtn, w którćj prócz Austryi i Węgry były re­
prezentowane, donoszą półurzędownie, że tćjże przedło­
żyła administracya telegrafów Związku pólnocno-niemie- 
ckiego trzy projekty do zawrzeć się mających traktatów, 
mianowicie projekt do ugody pomiędzy Związkiem pół­
nocno-niemieckim à Bawaryą, Wyrtembergią, i Badenią; 
drugi do ugody pomiędzy powyżćj wymienionemi teryto- 
ryami telegraficznemi a Austryą wraz z Węgrami; trzeci 
do ugody pomiędzy Związkiem półnoeno-niemkcKim, Ba­
waryą, Wyrtembergią i Badenią z j-dućj strony, a Holan- 
dyą z drugićj strony. Z Austryą i Węgrami nie wstępuje 
zatćm Holandya w żaden stósunek ugody telegraficznćj. 
W projektach tych do ugody wypowiedziane zasady słu­
żyły obradom kouferencyi za podstawę. Podług uchwał 
kouferencyi ma stowarzyszenie telegraficzne niemiecko-au- 
stryackie przestać istnieć z dniem l stycznia 1869 roku 
a postanowienia nowych umów telegraficznych obejmują 
wszystkie linie telegraficzne i stacye telegraficzne wszyst­
kich terytoryów, zawierających ugodę telegraficzną, i te 
nawet, które kontrahenci w innych państwach utrzymywać 
będą. Natomiast zastrzeżono sobie, a eby telegrafi :zne 
komunikacye podmoiskie wyjęte były z postanowień ugo- 
dnych lub otrzymały odmienne taryfy. Również ta tylko 
korespondeneya telegraficzna, która dotyka linii dyyóch 
lub kilku stron kontrahujący eh, uważaną być ma za ko­
respondencją stowarzyszenia, i obchodzić się z niąnakży 
podług zmienionych postanowień.

Zatwierdzony nit dawno przez rząd francuski konsu­
lem w Szczecinie syn marszałka Bugead, noszącego tytuł 
duc d’Is'y, umarł w Paryżu.

Świeżo złożyli mandaty posłowie do pruskićj izby po- 
selsk ćj Jerzy Vincke i Bassenge.

Dnia 27 bm. odbywały się w zatoce kielskićj w obe­
cności wiceadmirała Jachmanna i jenerał-poruczmka Ka- 
meke próby z strzałami torpédos. Próby te udały się jak 
nąjlepićj. Urządzony w celu tym statek wojenny całkiem 
zniszczony został przez eksplozyą.

Królowa wdowa wyjeżdża jutro z rana w podróż do 
Włoch, i odwiedzi w przejeździe królewski dwór saski.

Dziś odbyła się o godzinie 1 z południa rada ga­
binetowa pod przewodnictwem króla, na którćj ob­
radowano, jak słychać, nad sprawami sejmu doty- 
czącemi.

Jenerał-mjor Tresckow, jenerał-adjutant JKMości 
i szef gabinetu wojskowego, wyjechał na kilka tygodni za 
urlop» m. Zastępować go będzie pułkownik Aiberdyll, ad- 
jutant przyboczny króla.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 29 października. Dziennik War­

szawski zamieszcza następujący ukaz z 23 września rb., 
nadający na prawach majoratu:

1) zostającemu w piechocie armii w wojskach zapa­
sowych jenerał-leitnantowi Bellegarde’owi drugiemu 
folwarki: Rudupie, P^żajsce, Jarmoliszki, Kępiszki, Czy­
sta buda w pow. mariampolskim, Wingrany, Poszeszupie, 
Kleszczówek w powiecie kalwaryjskim w gub. suwałkskićj, 
oraz część lasów z leśnictw puńskiego i szlauowskiego, 
z dochodem rocznym 3000 rsr. ;

2) naczelnikowi 3 dywizyi grenadyerów, jenerał- 
leitnantowi Ganeckiemu drugiemu folwarki: Huta, 
Stary. Nowy czyli Czerwony, Pietrowo-Dąbrowo, należący 
do dóbr WTigry młyn wodny z osadą we wsi Tartak, tol- 
wark Papiernia, młyn wodny z gruntem w m. Suwałkach, 
folwarki Josionowo, Kuków i Zdrojczyszki w powiecie su- 
walkskim, oraz część lasu z leśnictwa suwałkskiego, z do­
chodem rocznym 3000 rsr.;

3) dymisyonowanemu jenerał-leitnantowi Dreye- 
rowi folwarki: Kluczno i Rybno w pow. częstochowskim, 
Kotków w powiecie nowo-radumskim i Podoba w powiecie 
piotrkowskim w gubernii piotrkowskićj, Komorzewo w pow. 
pułtuskim, Dylewo, Omulew, Browary i Myszyniec w po­
wiecie ostrołęckim w gub. łomż)ńskićj, oraz część la>u 
z leśnictwa wyszkowskiego, z dochodem rocznym 1500 
rubli sr.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 28 października. Najważniejszym wy- 

padaiem dnia dzisiejszego jest m< wa kanclerza państwa 
barona Beusta, miana w komisji dla prawa, tyczącrgo się 
obrony krajów ćj. Pod względem jćj osądzenia jednak 
trzeba być tćm ostróżuiejszym, że nieznaną jest dotąd 
autentyczna jćj analiza a tćm muićj dosłowny tekst, który 
zapewne tćż ngdy ogłoszonym nie zostauie, ponieważ ch, -

dowany, domyślały się z tego, iż do komuuii nie przystąpił, 
że coś u konfesyonału między jegomością a księdzem zajść 
musiało. Bądź co bądź wstyd jakoś 1 yło niezmiernie 
— obywatel, bene natus et possessionatus, jak sobie po­
stąpił ? myślicie ? Oto łajał i bezcześcił księdza, wywodząc, 
że to człowiek złego prowad-euia się, podejrzany, że miał 
młodość nader burzliwą... słowem., najuiegodziwszy 
z ludzi..

W calkićm podobny sposób postępuje sobie galicyjska 
prasa krytyka i dziennikarstwo z nami. Nie seh dzi 
wgłąb siebie, nie tlómaczy się z win jćj zadanych — ale 
łaje tego, który śmiał w Rachunkach nie dać rozgrze­
szenia. Grubijaństwo, zaczepki osobiste, duiiincyowanie 
nazwisk, do których wymienienia nic nie upoważnia, 
szczegóły z życia prywatnego rzuca nam w twarz z wię­
kszym gniewem niż zastanowieniem i przyzwoitością — 
a poszanowaniem siebie samćj.

Ale w naturze tych namiętnych porywów je-t odpo­
wiedz na nie: — Tu te laches — donc tu as tort.

Teraz parę niezbędnych przykładów i wyja­
śnień.

Z listu p. Ryxa, przyjaciela zmarłego Cieszy ńskiego, 
pisanego do nas z Paryża, wyczerpnęliśmy z dobrą wiarą 
szczegół ów o 35 frankach (po 5 franków za arkusz druku), 
zapłaconych za tiómaczeme Laboulaye. Winą jest naszą, 
żeśmy nie wiedzieli najznptlnićj (zapomnieli raczćj), ktc 
był wydawcą i ne poszanowali majestatu Dziennika 
Literackiego. Nie obwinialibyśmy wszakże redaktorów, 
gdyby tak nawet było w istocie, gbo oni się na tćm nie bo­
gacą — ale kraj nieszczęsny, gdziesuchotnicze redakeyetak 
się sucholniczym współpracownikom wy wdzięczać muszą.

Odpowiedź Dziennika Literackiego (odczytana 
w oryginale) zrobiła nam przykiość, bośmy nawyi b w re­
dakcji jego widzieć ludzi przyzwoitych i umiejących zacho­
wać miarę uczucia i słowa.

Co się tyczy odpowndzi Czasu, który się srodze 
obraził za uczyniony mu zarzut, że dał w odcinku miejsce 
niegodnym tego pisma o-obistościom, tę, aby mięozy nami 
a nim ogół mógł rozsądzić, poddaj» my pod sąd jego. Mo- 
żeśniy i my winni, tle Czas sobie tćm uchyb ł więcćj je­
szcze .. niż my oburzeniem przeciw jego zaczepce. Oto 
jest arty kuł ten cały:

Pierwszy to zapewne przykład w dziennikarstwie 
nie tylko polsaićm, lecz w ogóle europejskićm, aby 
pis.rz groził kijem krytykom swoim, nittyk.jącym 
osoby, ale dzieła. Taki przykład zawdzi»Cz'ćnależy 
Bolesławicie, a Dziennikowi Poznańskiemu, 
że mu dał przystęp do kolumn swoi<dr. Cassagnac

dziło jedynie o oświadczenie ściśle poufne. Ztąd tćż ... 
niż niepewnemi są wszystkie wnioski, jakie dzienniki 
z słowami, baronowi Beustowi zwykle przypisywani*,' 
przy czćm wręcz przeciwne sobie dzienników argument^*11 a * 
jasnym są dowodem, jak ąwtlą jest podstawa, na kticSja r 
takowe się opierają. -»¡i A

Lecz czytelników Dziennika więcćj i bliżćjzapełA poz 
obchodzi interpelacya posła Groch dskiego,,wniesiona^1,’ffew 
żn na nnaipdzpniii z dnia hm. radv państwa. A-«żo na posiedzeniu z duia 26 bra. rady państwa. Nie ?"'Org 
wtarzając przeto owych argumentacyi i kombinacyi dijL,z szj1 
nikarskicb, podajemy w następnćm interpelacyą rzecz<)3\ dep 
w dosłownćra brzmieniu, z którego się czytelnicy dowie^aadz' 
o co rzecz chodzi. Interpe'a iya Ir-.mi: J

„Ustawa z dnia 19 marca 1868 r. o organizacji p/pjjs 
tycznych władz administracyjny ch dozwala rządowi, {L^rski 
ważniać po za siedzibą namiestnictwa urzędników djjn-tier 
łatwienia spraw namiestniezveb w imieniu namiestnik1 *' «flski 
w drodze rozporządzenia. Prawo to udzielone rządoj^ść g 
jako wyjątek, nie zaś jako reguła. Rozprawy o ust,»' ¡[¡¡em 
tćj upr.wniają równi ż do przypuszczenia, że postano»i«L że 
nie to wyjątkowe tylko na życzenie dotyczącego^kraju, dy
zaś wbrew życzeniu jego, nastąpić może. a t

W w\danćm dla Galicyi roz »orządzeniu cesaisk^ 30 I 
z dn:a 19 października b. r., które było zupełną dla kraj)fa koi 
niespodzianką, zamieniono wyjątek powyższy w regnj?,ürem 
cały kraj na siedin starostw powiatowych podzielony® y}a 
a w każdćm z nich pojedynczy naczelnicy powiatowi doiiMout; 
cząceinu staroście powiatowemu podporządkowani zostan ia ofi 
Podpisani pozwalają sobie zatćm zapy tać się p. minisX do t 
spraw wewnętrznych: ma

1. Jakim jest powód tego rozporządzenia mini$^stwi 
ryalnego?

2. Jak się da usprawiedliwić zmiana wyjątku w ą
gulę w obec osnowy ustawy? $ p

3. Zresztą podpisani proszą o wyjaśnienie
§ 3 lit. g) i § 4 powyższego rozporządzenia. ŁsDćl

Z § 3, który uprawnionym do załatwienia sprawa'tarza 
miestuiczych starostom powiatowym nadaje prawo doz«5(faam 
lenia pomocy wojskowćj, wnosićby można, że inni sUiLf[nmf 
stówie powiatowi prawa tego już wykonywać nie będą. c|, 7f

Z § 4, orzekającym o poleceniach wyższych władz 
starostów powiatowych, wnosićby można, że pod teLnjeis: 
władzami wyższemi rozumieć trzeba ministerstwo z poiŁriifi 
nięciem namiestnictwa, że zatćm oba te paragrafy zaaL Zl 
dnicząby sprowadziły zmianę dotychczasowych urządzi) 0 Kt 
politycznych, w szczególności, że ograniczenie starostóujna la 
powiatowych w dotychczasowćm prawie bezpośredniejOTgOn 
dozwolenia pomocy wojskowćj musiałoby być złowrogwLch c 
dla bezpieczeństwa osobistego. Wy,aśnienie tych panosze 
grafów jest zatćm niezbędne.“ j

Minister Dr G iskra obiecał dać odpowiedź.na jednią „Ma 
z następnych posiedzeń. bacza

FRANCYA. U. 1 *
¡tery 1

* Paryż , 28 października. Zapowiedziana już t4jąCvcb 
dawno potrójna mapa Eiropy, przedstawiająca Francuzowi; : 
ich korzystne położenie w Europie, ukazała się wreszci^h b 
w księgarni. Na mapie, która przedstawia granice Fran),;wne 
cyi z czasów drugiego cesarstwa, czytamy następujące otL ,*y 
jaśnienie: „Za drugiego cesarstwa przyszła Francyadk prz 
swych naturalnych granic: do Alp i do oswobodzonych Wł^ym? 
chów. Ilollandya zerwała wszelkie węzły, jakie ją łączy« raz , 
z Niemcami przez Księstwa Luksemburgu i Limburgu. Zwifaj^u 
zek niemiecki jest rozwiązany. Twierdze Związku prze^n r 
stały istnieć. Jedyna Meguucya pozostaje w ręku Prus,SyStk 
Landau i Germersheim należą do Bawaryi i są przez H^ann 
nią zajęte. W Rastadt jest załoga badeńska. W Uli^k da 
są wojska Bawaryi i Wyitembergu. Prusy powiększyły siiktńrćj 
niewątpliwie znacznie, w ogóle jednak równowaga nie zqCTm r 
stała zmienioną na niekorzyść Francyi. Przed ostatnienWzp: 
wypadkami były Prusy wraz z Austryą panami Niemiec ti»la.
mogły naprzeciw nam 80 milionów ludzi stawić, którzy Ab
byli związani z sobą traktatami i potężną organizacyą WzRa 
ska. Dzisiaj państwa otaczające Fraucyą są niezależny 0 j 
Belgia i Szwajcarya są neutralue, Prusy i Związek półnouieszke 
cny liczą 30 milionów, Niemcy południowe, które połączyli w, 
ły się z Prusami traktatem wojskowym, liczą 8 millonóujiał za 
Austryą 35, a Włochy 22 miliony. Francya w łącznie w2je; 
Algeryą ma 40 milionów ludzi, stanowi państwo jeduolitei»iał, 
nie potrzebuje się nikogo obawiać. lemi w

LeFranęais zamieściła w ostatnim swoim numej z 
rze obszerny artvkuł Horacego Delaroche pod napheidrnżr 
„L’isoleuient.“LeFranęaisprzyznaje,żeobecnieniemapi)toń t 
wodu do obawy przed wojną, że chwilowo może pokój zotch ha 
stanie utrzymanym, przyznać jednak nie może, ażeby nitóino 
bezpieczeństwo wojny »uropejskićj miało być zupeMłańcu:

slzłot!
przecież 1 ie do kija się wz ął, chociaż jego istoto Jy im 
niemiłosiernie jmiii» wierano, gdyż był tyle dbalji«era: 
ra godność własną i godność zawodu, któremu i — 
odd’ije. Pizeciw k iowi nie ma argumentu—je — 
tylko albo policja albo dom waryatów. Smutno | — 
tr eć, g».y ręka, władająca lekkićm piórem, takocin’™- 
żeje. że się już tylko musi na kiju opierać.

Etnuncerudimini. Boli nas najwięcćj to, ii T<> 
niewinna redakcya Dziennika Poznańskiego,<TWi”i 
jąta gościno» ść à un si mauvais coucheur, zagrzechy na?rZ!j\ 
pokutować musi, dzieląc niegrztczności dla nas wylpa^ 
Cznie przeznaczone. |

Jeszcze jedna historya.. niestety 1! i”11
W jednym z listów ostatnich nazwaliśmy niefortunni"115'' 

(1 a p s u s c a 1 a m i) p. Cypry ana Norwida eq u a i o r ti sit8,ac' 
nie wiedząc, że to był kryminał.. Odbieramy od nif^*S ' 
sprosti wi nie, którego część pieprzną zostawujemy na zî 
osobisty użytek — resztą, z obowiązku bezstronności, 
limy się z czy teluiKami : , nimi 

•'¡d 1
/ Pan Cypry an Norwid pisze:

Kio iaz widział S/kic Norwida, ten o pięćdzitf'^.- 
kroków pozna każdą jego limą o takim sztukniistto^ 
jątrz w Poznańskie (to mv) a co znawcy mówił, 
L’artiste (Revue du XIX Siècle 1 Histoire 
l’art contemporain, Paris 1 Féorier 1868 P'

Pau Norwid jest uczniem wielkich szkół A1' .u304).
berta Dünra i Rembrandta, on, miłuje nietylko1)' 
sunek, ale się rozuam ętuia do ekspresyi, niek>e“L, " 
doihodzi aż do karykatury, równie jak inny «ie’ J 
mistiz Leonarda da Vinci, który nie mówił., że t'}?.,?’ 
wek kary katurysty jest nędzotą itd. itd. itd.. 
pryan Norwid (dodaje w trzeciej osobie się roia®11',;* 
jąc artysta) r bi dziś swoje utwoiy a q u a fortą, 
tro je może robić pęzlem, a pojutrze dłute®1^ 8 
jak medalion śp. Krasińskiego. Jest rzeźbiarze®1 
malarz»m, sztycharzem swoich dzieł, to się naZ)’}i a
wało przez sześćset lat i nazywa się być — sz<Cel< 
mistrzem. _

Co do słowa powtórzywszy to sprostowanie, „ 
damy tylko, że p. Cypryan Norwid, może dzieła
wykonywać w dodatku, jtrozą i wierszem., a więc jesz^jij 
bardzićj zasługuje na tytuł — sztuk-mistrz8 * *,1 
Amen. .J,

Jednakże o tym mistrzu już póki życia wspominać111,^ 1 
gdy nie będziemy, jako niegi dni oceniać jego 
kłóryih historycy artysty będą luicyatorami Przt 1^ 
Europą.,. '

H. JBolesIawita.



3
„Rząd francuski nie wypowiedział wojny Pru-wi

4ęl

;i }»¿Tgibowiem w ostatniéj chwili ujrzał się bez sprzymie- 
Tymczasem o ile Francya widziała się osamo- 

întitvga'w polityce, o tyle Prusy potężnieją swemialiansami. 
ktć?! ncya nie powinna lekceważyć potrójnego sojuszu Prus, 

.vi i Ameryki północnćj; ażeby wyjść z trudnego poło- 
apełA p°zostaie tylko jedna droga to jest nadanie naro-

wewnętrznych wolności politycznych.
\Tje J* Organizacya ruchoméj gwardyi narodowćj postępuje 

d«eúrt2 szybszym krokiem, zapał rośnie mianowicie w Wscho- 
:ecz,^h departamentach, S^zie, jak pisze Constitution- 
wie^'i nadzwyczaj wielka liczba oficerów zgłosiła się do

yi ¡^Dzisiejszy Monitor wieczorny wspomina o komitecie 
i. upyffarskim, który istnieje w Bukareszcie. Margrabia 
dj Łfier jest dotąd nieprzyjaźnie usposobiony dla rządu 

estn>taańskiego. Na dzisiejszéj radzie minister- alnéj przyszło 
ządiiŁ ,|ość gwałtownego starcia między panem Rouher a mar- 
^tw^ikiem Nielem. Paryzki korespondent do Koeln. Z tg 
mowi^p, że obaj ministrowie czuli się spowodowanymi podać 
‘ju, K dymisyi.

’ W tych dniach rozlepiono na rogach ulic paryskich
'tslti^3O pr< klamacyi rewolucyjnych, które wyszły podobno 
a krajna komitetu rewolucyjnego. Policya zniszczyła wszystkie, 
■eguljjtorein tychże proklamacyi ma być Feliks Pyat.
Tonyj Na radzie f»milijnéj Orleanów postanowiono, ażebv 
■i dótj jlontpensier nie zrzekał się korony kiszpańskićj, jeżli 
!ost4i ją ofiarują. Książe ten ma podobno najwięcćj wido- 
dûiiv do tronu hiszpańskiego. Serrano jest za nim, oprócz

,,»o ma książę Montpensier nie małe poparcia w ducho- 
ainistjęństwie hiszpańskićm.

UW|| WŁOCHY.
O Podaliśmy przed kilku tygodniami ciekawe opisy 

¡ęstw naddunajskich, onegdaj zaś artykuł z Journal 
iFg Débats o stósunkach wewnçtrznvch Hiszpanii ; dziś 

aw »(^tarzamy tu z augsburgskićj Ali g. Z tg nader zajmuią- 
fragment z podróży po Włoszech, opisuiący szczegóło- 

' sti% Romanią. Sądzimy, że w braku wiadomości polity- 
Tą. ¡nych zapoznawanie czytelników z charakterem i stósunka- 
:adz ¿krajów, które albo już są albo łatwo być mogą widownią 
J te*)ainieis7,ych wypadków w przyszłości, nie jest bez celu 
‘ Potrafi ich zainteresować. Otóż co pisze korespondent 
fz4g.Ztg:
z^dzd )(Kto jak ja podróżował po Włoszech przed czterdzie- 
'rostiyima laty albo i dawnićj jeszcze, temu dzi iejsze rozmowy 
śniegi agonie przypomną młode jego lata. Najeździłem się 
rogatych czasach kolejami włoskiemi w różnych kierunkach 
1 lw»2awsze i wszędzie nie mówiono o niczćm jak o rozbójni- 

gch. Bo, jak powiadają, nie ma dnia, żeby to tu, to tam
¡edaéfy „Marto jakiego podróżnego, nie zmuszono jakiego po­

ucza ziemskiego do opłacenia się, albo go nie uprowa- 
¿ono, aby go potćm za dobry okup, wynoszący trzy lub 
kry tysiące franków, wypuścić. Każdy ze współpodró- 

uż tyfocvchma do opowiedzenia coś gorszego i nowszego jak 
cuzoLri; ale wszvscy podają okolicę między Faenza, po oby- 
reszcWch brzegach rzeki Senio aż do Lugo i Bagnacavallo za
Trafne rozboju siedlisko. Właśnieśmy jechali przez te 

lceowiity i jedna z pań pytała się półżartem, półobawą: 
cya dfcy przyrajmnićj jadąc koleją żelazną jest się bezpie- 
hWkjjytn? Na to odpowiedział jćj ktoś, że rozbójnicy zmu- 
Wfraz strażnika drogowego, aby dał sygnał zatrzymania 
Zwitoiągu wśród drogi. Gdy stanął, rozbójnicy odwiedzali 
pra^nn po wagonie i pozbierali sakiewki, zegarki, łańcuchy 
Pfujłsystkich podróżnych. Żeby takićj napaści zaradzić, na- 

:ez ’tao maszynistom nie zatrzymywać się wśród drogi na 
Dl%ik danv sygnałem, tylko co prędzćj wrac ć do stacyi, 

yíy BRktóréj wyszli. Wymieniono cztery czy sześć band łotru- 
‘taca między rzeką Po i górami apenińskiemi; za naj­

niebezpieczniejszych uważano braci Varrigiani z Cotti-
imiecboia.
którą Ale prawdziwym dzisiejszym Fra Diavolo jest Gaggi- 
$ W(hz Rawenny, mający nie wiele więcćj jak dwadzieścia 
ależukt; o jego śmiałości i wszędobylstwie pełno krąży między 
pólmfakańcami tamtejszymi powiastek. Zranił on był kie- 
dączytó j wcale nj, bezpiecznie swego jakiegoś towarzysza i sie- 
loaÓKjial za to sześć miesięcy w więzieniu. Potćm za jakąś 
jznie^iizież skazano go na trzy miesiące, które także odsie- 
loliteliiah w więzieniu to zapewne nauczył się rozbójniczego 

temiwła a teraz jest postrachem okolicy. Zwykle zjawia 
num('{ z dwoma tylko towarzyszami ; on celuje z karabina do 
ipMiImżn go a tamci go obdzierają. Nie dawnićj jak ty- 
mapttień temu, zatrzymał Gaggino podróżującego w intere- 
íój zotch handlowych, niejakiego Pascoli z Rawenny. Nie zna-
)y nietziono przy nim wiele pieniędzy, ale mu zabrano zegarek 
ipełffijhńcuszkiem i chciano jeszcze ściągnąć mu z pal a cien- 

złotą obrączkę. Zwrócił się z prośbą do dowódzcy, 
stotn óy mu tćj pamiątki, danćj przez umierającą matkę, nie
Ibaly Werano.
nu i — Coś ty za jeden i zkąd? — zapytał go Gaggino.
— je -Z Rawenny.
;no|L—Z Rawenny? zawołał rozbójnik, i ja się tam ro­
li ociera- Zachowajże sobie obrączkę, weź zegarek z łań-

szkiem, a za to niech mam pocałunek ust mego rodaka, 
to, ł Ta powieść, w którćj prawdziwość wszyscy wierzyli.

; o, általa mi się tćm dziwniejszą, żem dawno już był 
nasiPż”ł o takim samym wypadku, który się miał zdarzać 
wj)JKalabryi.

, Po\i8zechne jest przekonanie, że niespożytość rozbój-
FWa pochodzi z poparcia, którego mu ludność sama nie 

tuwRawia. Jak powiększćj części we Włoszech, tak i w po- 
jstrfWach rozbójniczych wieśniacy dzierżawią grunta za po- 

surow» ch płodów (mezzeria). Właściciele gru tów 
ad(A zazwyczaj w m a-tich, a na wieś przybywają tylko od 

dziełu do czasu, dla di pilnowania wieśniaków i zrejbienia 
’ , nimi porachunku — nie dają im więc żadnćj opieki.

M pochodzi, że wieśniak c.»łk:ćm jest na łasce rozbój- 
ziejira: Domy wieśniacze leżą porozpraszane między wią- 
li&trzt?81', otacząjącemi winnice i bujną kukurydzę ; ani z nich 
nó«ií^na dojrzeć zbliżającego się wroga, ani zażądać pomocy 
re dę są>iada, tćm mnićj obronić swoją własność od chciwo- 
,i;8 FlûaP>stnika.
ół Al* ,Co więcćj : rozbójnicy są naturalnymi sprzymierzeń- 
liO rj*011, wieśniaków przeciw panom, których ci, ile mogą 
»jiiedj.^ićją, starają się wyzyskiwać. Nie mogłem wyrozu- 
wielti“ o ile rozbójnictwo na płaszczyznach jest w związku 
e rstwem m'asf 1 napadami morderczemi, które da-

Cy-“'ój bardzo często się zdarzały w Rawennie, a teraz zda- 
aiaiiU'"Ją się w Faenza. Miejscowi mieszkańcy umyślnie uni- 
ąju- odpowieuzi na podobne zapytania zestrony podróżnego, 
itt®',?Róluićj jeżli się kilka razem osób znajduje. Jedni 
u-zí^o1! zapewniać, sekciarstwo już nie istnieje, chyba tu 
nazi'’'"dzie jeszcze niewii ne wolnomularstwo; inni znów nie 

^czają, żeby jakieś stowarzyszenia nie istniały, ale, 
e ich są całkićm pokojowe, jak to pokazują same ich

>, Fdarmonici, Buontemponi itp. Może to raczćj
gW®i, ^lazziuizm, który do naidzikszćj demokracyi prowsdzi, 

3sz<$!j ^erza się niezmiernie po "Włoszech, szczególnićj po 
trZ '»V h cz^ści- Mn’éí JeiZCze otuchy d .ją nazwy innych 

j Jch stowarzysz» ń : „Demokratów,“ Mścicieli Mentany.“ 
aéni'Çrlego dodać należy, że kiedy władza rz; du zt szła do 

z»r zem muuicj palne urządzenia, nailepićj odpo- 
prz^ipj''łące duchowi ludu włoski go, zaczynają tracić swój 

Rząd widział się niedawno zmuszonym porozwią- 
rady miejskie (il municipio) w Bononii, Rawennie

i w innych miastach, częścią z powodu zupełnćj apatyi 
członków tych rad, częścią dla tego, że z nowo pozyskaną 
wolnością wstały dawne spory familijne i działalność tych 
władz tamują.

Dosyć to jest dziwne, że dające się wytłómaczyć na 
płaszczyznach porozumiewanie się ze złoczyńcami istnieje 
także i w miastach, choć tam ono niczćm się wytłómaczyć 
nie da.

HISZPANIA.
# O sprawach hiszpańskich odebraliśmy następujące 

telegramy:
Madryt, 30 października. Książę i księżna Mont­

pensier przesłali do Bejar znaczną sumę pieniędzy dla 
familii licznych ofiar z dnia 28 września; do Hiszpanii zaś 
powrócą dopiero po odbytćm głosowaniu powszechnćm. 
Mówią, że p. Escosura przeznaczony został na posła hi­
szpańskiego do Londynu. — Jenerał Dulce, zamianowany 
jt-neraluym gubernatorem wyspy Kuby, odjedziebez zwłoki 
na swój uiząd.

Paryż, 30 października. Według Et en dard spo­
dziewana jest królowa Izabella w Paryżu dnia 6 listopada.

Telegramy.
Wiedeń, 30 października. Według Dębatte wręczy 

poseł fra ncuski, baron Malaret w Floreucyi notę, w którćj 
gabinet francuski stawia rządowi włoskiemu stanowcze py­
tanie, czy tenże uroczyście i niedwuznacznie zagwarantować 
może terytoryalny status quo w państwie Kościelnćm. Od od­
powiedzi na pytanie to przedwstępne zależeć będzie de;y- 
zya Francyi we względzie kwestyi rzymskićj.

Peszt, 30 października. Pesti Nap 1 o ogłasza ar­
tykuł, który oświadcza się przeciw zachowaniu rządu ru­
muńskiego i jego organów a w którym pomiędzy innemi 
czytamy: lud rumuński bywa poduszczany przeciw Węgrom, 
obok których powołany jest do pokojowćj w interesie cy- 
wilizacyi pracy; ani monarchia cała, ani Węgry nie chcą 
wojny, pokój jest owszem hasłem ogólućm. W skutek 
marzeń i zabiegów dako-rumuńskich upaść musi dobrobyt 
Rumunii; na tych, co obałamucają lud, spaduie odpowie­
dzialność. W końcu wypowiada Pesti Maplo nadzieję, 
że w księstwach naddunajskich zapanuje polityka więcćj 
trzeźwa.

Tryest, 29 października. Pocztą zamorską z Smyrny 
z dnia 24 bm. donoszą, że kilka obwodów krtteńskich pod­
dało się.

Paryż, 30 października. France zbija pogłoskę, że 
p. de Moustier polecił publicyście panu Klaczce misyą do 
Polski i Niemiec.

Lizbona, 29 października. Według doniesień z Rio 
de'Jaueiro z dnia 8 b. m. posunęli się sprzymierzeni dnia 
20 września na 3 leguas pod Villetu, gdzie Lopez się 
oszańcował. Poseł amerykański opuścił Buenos-Ayres 
i wystósował do Lopeza notę energiczną z powodu obrazy 
poselstwa amerykańskiego.

Rzym, 30 października. Bryganci, otoczeni przez 
wojsko, puścili dyrektora szkockiego kolegium.

Kopenhaga, 29 października. Duński następca tro­
nu odjechał dziś przed południem z powodu swych 
imienin do Stockholmu. Powróci on w przyszłym 
tygodniu.

Havana, 30 października. Utworzona tu 
junta oftwiadrzyia *«ę za rzeezpoMpnlilą Huba.

zamierzali potlnłrźc bunt rozległy, 
leez UertkUinli weźmie zapewne górę. I*o-
walańey w Portbrieo poddali Mię.

Madryt, 30 październik»». Iinpnrrial 
donoMl. że Pruay i AuMtrya uznały rząd pro* 
wizorjezny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
— * Poznań, 31 października. Treść oskarżenia

w sprawie o podpalenie roŁinys ne przeci*ko Wolskim, 
o której w wczorajszym numerze Dziennika wspomnie­
liśmy, była następująca: Kilkaset kroków od wsi O stó­
wka leży folwrrk tegoż nazwiska z zabudowaniami, składa 
ącemi się dawniej z domu mieszkalnego, dwóch stodół i kilku 
stajen. Zabudowania gospodarcze nie stały bezpoś ednio przy 
sobie i tworzyły czworobok w ten sposób, że naprzeciwko jednej 
stodoły znajdowała się stajnia i owczarnia z kom-rą do sieczki, 
drugiej nai rzeciwko kurniki, podczas kiedy o jakie 58 stóp od 
tych na zewnątrz stat dom mieszkalny a niedaleko murowana 
i dachówką pokryta obora. Inne zabudowania były z gliny i po­
kryte słomą, nie wyłączając domu mieszkalnego. Folwark ten 
jest od roku 1S64 własnościj oskarżonego .Józefa Wolskiego 
a w roku 1867, po ieważ tenże od 14 g udnia 1866 znajdował 
się w więzieniu w Koźminie za pobicie człowieka, zawiadywała 
n m jego żona a od św. JaGa 1867 brat jego, memajacy miejsca, 
Franciszek W> lski, przy i omocy ekonoma Ludwickiego. W nocy 
z dnia 26 na 27 paż' ziermka 1867 — z soboty na niedzielę — 
wybuchł pomiędzy godziną 11 a 12 na tym folwarku na rozmai­
tych miejscach w budynkach ogień, który w perzyi ę obrócił na- 
samprzód dom mieszkalny, następnie sta nią i owczarnią wraz 
z komorą do sieczki a nareszcie kurniki W domu mieszkalnym 
spaliła się przytem większa część ruchomości, w stajniach pró z 
sprzętów gospodarczych 10 koni i 60 ' owiec. Zaraz po ogniu 
pokazało się, że tylne wrota jednej stodoły były otwarte, w dru­
giej skobel wyrwany i w obydwóch znaleziono siady podłożonego 
ognia, który jednak e płomieniem nie wybuchnął. Prócz tego 
znaleziono od strony pola przystawioną drabkę folw-anzną do 
dymnika obory a snopek słomy, którym dymnik był zatknięty, 
wrzucony di obory. Ludzie śpiący w oborze sądzili, że ktoś się 
do obory zakradł. 1 tu, jak się zdaje, usiłowano podłożyć ogień. 
0<zywistem było, że pożar nie wybuchł przez przypadek. 1'rzez 
panią W ol-ką podejrzenie padło na-amprzód na nieznajomego że­
braka, który w wigilią dnia prosił tam o jałn użnę, lecz nie 
otrz mał takowój, i który, odchodząc, miał powiedzieć: „Pocze­
kajcie, wy mnie popamiętacie.“ Podrożenie atoli < gnia w różnych 
miejsca» h, w zamkniętych budynkach, przysposobienia poczyni» ne 
w inny ch, tud ież że psy, zwykle tak czujn-, < wego wieczo u zu­
pełnie spokojnie się zarhowały, przemawiały za tern, że sprawca 
wusiał być dokładnie obtznany z miejscowi ścią. Za tal iego 
uważ li ludzie powszechnie Franciszka Wolsiiiego, a małżonków 
Wolskich, że go do tej zbrodni namówili. Wytoczono zatem 
śl dztwo wszystkim trzem a na mocy pocz niónych w uicm wy- 
pośrt dkowań i niu ejsze oskarżenie. W śledztwie przedwstępnym 
wykry to nastęi ujące fakta Franciszek Wolski udat się w dniu 
pożaru po południu do Wrześni, zkąd dopiero około godziny 11 
w nocy powrócił. Zabawiwszy mtjaki czas w izbie, dla niego 
i dla ekonoma Ludwickiego przeznaczonej, wyszedł z niej i po­
wróci), jak Luilwicki zeznał, po upły wie mnier więcej 10 minut 
i usiadł, nie rozebrawszy się, na łóżku. Zaledwie kwad ans 
upłynął, aliści Ludwicki przebudzony został krzykiem Wolskiego, 
że się pali. Również i dziewka Brenklewicz, która obydwóch 
zbudzić chciała, widzia a, że Franci zek Wciski całkiem ubrany 
na łóżku leżał; Ludwicki natomiast był w łóżku rozebrany. 
Na jej krzyk, odpowiedział Franciszek Wolski: „Nareszcie, się 
palimy.“ Ta ssma brenklewicz zeznała, że drzwi do sieni pro­
wadzące były otwarte. Franciszek Wolski nie zamknął i h za­
tem Oskaiżony zaprzeczył tym faktom. Prócz trgo Wolski 
Fr» nciszek u. awał przed Ludwicki* m, że się upił, iuho świa­
dek Ludwicki bynajmniej t go nie dostrzegł. Tak samo i sekre­
tarz prywatny Nawroiki. który z oskarżonym aż do Opatówka 
j» chał, nie zauważ ł, ażeby tmże miał w głowie. Oskarżenie 
wywtdzi ztąd, że Frań iszi k Wolski udawał dla tego pijanego, 
ażeby upozorować położenie się na łóżko w meczach. Dalsze 
fakta, przemawiające zarazem, że i małżonkowie Wolscy brali 
udział w p'auie bpalenia się. są następujące: W rt.ku 1860 po­
siadał Józ.f Wolski fidwaik Gulczewko, w powiecie gnieźnień­
skim. Dnia 7 stycznia 1S6U r. spaliła się tam część zabudowań 
gospodarczy»h. brat jego, oskarżony Franciszek, bawił właśnie 
u niego. W roku 1364, sprzedawszy Gulczewko i mały do ż ny 
jego należący folwark pod Wrześnią, nabył Opatówko, jak podaje 
za 31 30b8 tal. i przejmując roczny kanon w ilości 213 talarów. 
Oduośue akta hipoteczne zrykaiują auli, że cena kupca pomie- 
nion< go folwarku wraz z nieruihou ością położoną pod nnmerim 
1; w Małej Góice, wynesba tylko 29,000 tal. Podłrg zeznania 
ajenąa Fenrycha ze Środy zabezpieczył Wolski »d dnia 15 wize- 
śnia 1866r do tegoż dnia roku 1867 cały swój majątek ruchomy 
wm ■ inwentarzem i zapasami zboza na 21,650 tal., podwyższył

jednakie tę sumę na rok od 15 września 1867 do 15 września 
1863 na 23,865 tal. Józef Wolski znajdował się wówczas 
w więzieniu w Koźm nie, gdzie, jak już powyżej powiedzieliśmy, 
odsiadywał karę, na jaką go skazano za pobicie człowieka. Żona 
jego odwiedzała go tamże i za porozumieniem się z mm wniosła 
o podwyższenie sumy asekuracyjnej. Ludzie służebni już podczas 
żniw 1867 roku przebąkiwali, że Opatówko spalić zamierzają, 
kiedy się tak wysoko od oguia zabezpieczają. Oskarżenie twier­
dzi bowiem nadto, że tak oskarżony Franciszek Wolski, jak 
i żona właściciela Józefa Wolskiego, kazali podczas żniw wiązać 
jak najmniejsze snopki i zn czuie mniej takowych ładować na 
wozy, niż w latach poprzednich. Dorozumiewano się przeto, że, 
ponieważ towarzystwo asekura yjne szlą kie od kóp zwiezionego 
zboża oblicza szkodę przez poż-r powstałą, już wtedy spekulo­
wano na jak najwyższe wynagrodzenie w razie pożaru. Prócz 
tego oskarżona WOLka chciała po wyższyć asekuracyą d* mu 
mieszkalnego z 975 na 1500 tal., pomimo, żejej mąż, kiedy j szc<e 
znajdował się na wolnej stopie, podawszy podobny wniosek, 
znouą go cofnął. Wszystkie budynki były zabezpieczone na 
9:00 tal. Ehtnom Ludwicki, który na Wielkanoc roku 1867 
p zyjył obowiązki u pani Wolskiej, kazał kilka kóp łat i innego

Eor/.adkowego drzt-wa, które na dworze mokło, wnieść na śpichiz.
irzewo to było niezabezpieczone. Pani Wolska krótko p-zed 

pożarem kazała drzewo ze Spichrza znieść i ułożyć na podwórzu, 
natomiast picniki i inne już niepotrzebne! utenzjlia owczarskie, 
zabezpieczone od ognia, które na podwórzu leżały, postawić pod 
mur owczarni. ) odejrzenie pomiędzy ludźmi służebnymi wzmo­
gło się jeszcze bardziej, kiedy zamężna Wolska, zaraz po swym 
powrocie od mężi z Koźmina, kazała 150 sz uk owiec, które 
w oborze stały, prze rowadzić do owczarni gdzie już 509 owiec 
gię znajdowało, a i te zaledw e miejsce miały. Owczarzowi Prze- 
piclskiemu i owczarkowi Woźniakowi zakazano sypiać w ow*zarni, 
na noc takową zamykać a klucze odnosić do wspólnego pokoju 
Franciszka Wolskiego i ekonoma Ludwickiego. Prócz tego zna­
lazł owczarz na bryczce, na której Wolska z Koźmina od swego 
męża była powróciła, ułamek listu tejże do męża. Poszedł z nim 
do skotarza borowskiego i odczytał go mu. W liście tym zawia­
damiała Wolska swego męża, iż podała t\le a tyle wozów sprzętu 
po ośm mendeli, lu o świadkowie zeznali, że nie ładowano na 
wóz więcej jak sześć mendeli; dwie świnie po czterdzieści tal. 
i wszystkie sprzęty domowe. Władza wszystko przyjęła i wy­
jątkiem dwóch spodków. Podczas czytania spostrzegł owczarz 
i Borowski ku nim zbliżającą się zamężną Wolską, w skutek 
czego list rozdarli i zagrzebali go w ziemię. Wtedy też owczarz 
powiedział do Borowskiego: „Jeżeli tak wszystko wysoko aseku­
rują, to pewnie Opatówko spalą“, i skrzynkę swoją, która miał 
w kuchni, przeniósł do obory. Szwaczka Antonina Kucharska ze­
znała, że choiiaż pani Wolska ąirzed ludźmi udawała, iż jest za­
gniewaną na swego szwagra Frauci-zka Wolskiego, i nazywała go 
darmozjadem,^. ‘aw.iła się być z nim w nąjlepszem porozumieniu, 
skoro tylko sądziła, że ich nikt nie widzi. O karżenie uzasa­
dniało winę obźołowanych jeszcze innemi mniej znacząeemi ze­
znaniami. Sędziowie atoli przysięgli nie mogli nabrać przekona 
nia o winie oskarżonych i uznali ich niewinnymi, jak to już 
w wczorajszym numerze Dziennika d nieśliśmy, zarzucanej im 
zbrodni, a deputacya sądowa ich uwolniła.

— * Do jednej z bud rzeźniczych przy Nowym Rynku 
włamali się onegdajszej nocy zLczieje, i skradli znaczną ilość 
mięsa.

— * Ryohltwsklego koncesjonowany lombard, o któ­
rym już wspominaliśmy, otwarty jest od 26 b. m. od godziny 8 
z rana do 7 wieczo em przy ulicy Wronieckiej No. 11. Lombard 
ten udziela i ożyczki na fanty do wysokości 10 talarów i to naj­
dłużej na pół roku. Przyjmuje w zastaw wszelkie przedmioty, 
z wyjątkiem brudnej bielizny, za legitymacyą, a fanty wydaje za 
zwrotem kwitu zastawnego okazicielowi tegoż.

— * Obecnie zaprowadzają wodociągi miejskie do gmachu 
dyrektoryum policyjnego i lazaretu miejskiego.

— * Onegdaj przy budowie nieruchomości Kantorowicza 
przy placu Wilhelmowskim mnlirz Wittlg tak niebezpiecznie po­
kaleczony został przez spadające w dół, w którym się znajdował, 
cegły, iż w kilka godzin, odniesiony do lazaretu miejskiego, du­
cha wyzionął.

— * Na dotkniętych powodzią Szwajcarów kantonu St. 
Gallen złożyli: Pan Krzvżtoporski z Wieszczyczyna 2 tal. - 
A. i W z Krobskiego 4 tal. — Pan Lubieński z Kiączyna 6 tal. 
— Hrabia Leon Skórzewski 25 talarów. — Ogoleni wpłyuęło 135 
tal. 12 sgr.

— * Dla wdowy oolemn'ał4j, niedawno z Sybiru przy­
byłej: L. S. tal. 2. — Ogółem tal. 7.

— * Rów, tak nazwany karmelitański, który przez tvle lat 
nizko- położone części miista w bliskości Rybaków zapowietrzał, 
ma być nareszcie uregulowanym podług projektu tajnego wyższo- 
go radzcy budowniczego Wiebe z Berlina.

— * W Niegolewie pod Bukiem spaliła się w dniu 25 b m. 
wi»czorem stosoła gospodarza Bartkosiaka z całym sprzętem, 
jaki się w niej znajdow.,1.

— * 2, BBaohcl a pod Śmiglem otrzymujemy od p. Bier- 
kowskiego następują e pi mo:

„>a korespondencią z pod Śmigla z dn:a 26 bm. nr. 
Dziennika 248 o pożarze we wsi Bukowcu w pow eci • wscho- 
wskim, pozwalam sobie następujące sprostowanie uczynić. Na 
dniu z 25 na 26 bm. w nocy o godzinie 11 pospieszyłem na odgłos 
gore d wsi Bukowca ze si-awką dominialną z Machcina, napeł­
nioną wodą i przybyłem na miejs e pożaru 10 minut później, jak 
sikawka wsi Bukowca, która właśnie w tej chwili zaczęła być 
czynną (gmina Bukowiec posiada bowiem własną sikawkę i trzy 
beczki do »gnia). Kazałem sikawkę wprowadzić na podwórek, 
gdzie obroniłem stod* łę napełnioną zbożem, przeto machcińska 
sikawka była czynną prz z czte y godziny obsługiwana przez lu­
dzi z Machcina i Dłużyny, którzy węborkami i konewkami mi 
don sili wodę, gdyż wielu ludzi z Bukowca było pijanych i roz­
kazów żadnych słuchać nie chcieli i tylko mi przy o.ni j prze­
szkadzali Tak więc ralunek sz dl bardzo opieszale i 8 częście, 
że przy tym wietrze padał deszcz z wieczora, k.óry wiele się 
także przyczynił do ugaszenia ognia. Spalił się bowiem jeden 
dom mieszkalny, obora i chlewy, w których ogień wybuchł nale­
żące do gospodarza Boitla, któremu oprócz zapasu siana spadły 
się trzy świnie, szesnaście gęsi i dwa cielęta, tudzież parobkowi 
jego cały przyodziewek. Stodołę zaś matowała mu maebcińska 
s kawka. W korcu ] rzywiezioi o mi z folwarku bukowieckiego 
w beczce od wywaru gnojówki, którą mi sikawkę i opsuto tok, 
ż« dzisiaj jest u reparacji. Mylnie więc korespondent twierdzi, 
że machcińska sikawka nie była czynną. Słusznie się należy za­
sługa panu Józefowi Szódrskiemu z Niem. Popowa za przydanie 
o 2 mile swojej wybornej amerykańskiej sikawki i kowalowi jego 
Rydlichi wskieniu. Lecz nadto zasługują także na pochwałę: soł­
tysi Wróblewski z Macbciu* i Okupnik z Dłużyny, jako też 
i wlódarz Stachowskl z folwarku Dłużyny. którzy pospieszyli 
z ludźmi na miejsce pożaru z przy borami ogniowemi i byli wciąż 
przy i guiu czynni. Przeciwnie z pnbl skich wsi jak Boguszyna, 
Nowójwsi, Jez erzyc, Włoszakowic ijak mylnie korespondent na 
zwał Oszakowici nikogo n.e był».“

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę 1 listopada, Wszyst­
kich Świętych; w kalendarzu słowiańskim Warcisława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 54, zachód o godzinie 4 
minut 30.

Dnia 1 listopada 1320 roku pobicie Krzyżaków; — 1497 
śmierć Filipa Kailmaiha; — 1635 sejm potwierdza ugodę Sźtum- 
di-rfską; - 1733 posłowie Augusta lii podpisują elescyą; — 1769 
bitwa pod Lamkoioną.

Pojutrze, w itoniedziałek dnia 2 listopada, Dzień zadu­
szny; w kalendanu słowiańskim W itimira. Wschód słońca 
o god.inie 6 minut 56, zachód o gi dżinie 4 minut 30.

Dnia 2 listopada 1390 roku hołd Wracioława księcia po­
morskiego; — 1794 Moskale obhgają Pragę; — 1848 zb mbar- 
dowanie Lwowa.

(mkz.) Ze ńredasliiejro, 26 października. Na sejmik 
powiatowy zgromadzą się stany 3 listopada — między innemi i nad 
szosą, która się w kierunku ao Poznania wybuduje, rozprawy to­
czyć się będą. Zano i się na bardzo interesujący sejmik. Poło­
żenie jeograficzne naszego powiatu, ciągnącego się wązkióm a dłu- 
gićm pasmem z północy ku południowi, gdziekolwiek się wniesie 
kwestyą sprzyjającą południowej, średuiój lub północnej części po­
wiatu— wywołuje żywy opór — nawet stanowcze odmówienie 
zasiłków pieniężnych w tych częściach powiatu — które namacab.ój 
nie widzą korzyści. Do tych kwestyi liczymy wybudowanie szosy 
z Środy w krótszym i d tćj, którą mamy na Kostrzyn do Pozna­
nia, kierunku. Pojmujemy, że północna i średnia część nie ma wiel­
kiego, być może, żebyśmy mogli powiedzieć, nawet żadnego inte­
resu wybudowania tćj szosy i w »ibec argumentów podobny ch jak 
te: jakież nam la szosa przyniesie korzyści — po cóż mamy się 
narażać na większe komunalne wydatki itp., nie mamy żadnych 
dowodów, owszćm, na te argun enta wypływające ze zmąconych 
zapatrywań na stósuuek ; owiatowszczyzny odpowiedzmy twier­
dzeniem: „najlepiej nic nie róbmy, bo co robimy w naszym powie­
cie zawsze tylko jednej części powiatu wychodzi na korzyść.“ 
Szczęście nasze, że takie twierdzenie w pojęciach ogólnego ruchu 
ekonomicznego i w postępie rozwoju gosp» darstwa krajowego 
znajduje silny opór i nas oględujących się na koszta chwilowo 
bez uwzględnienia korzyści przyszłych już i na nas przypadają­
cych zniewala do uchwał i kroków, które ogółowi pożytek przy­
noszą. Tćj ogólnćj ekonomii ulegając, wystawił powiat most na 
Warcie — chociaż północne i śiednie części powiaiu, pobieżnie 
mówiąc, nic na tćm nie zyskały. Ziąd powstały szosy w rozmai­
tych powiatu częściach, które odleglejszym częściom, znowu po­
bieżnie tylko mcwiąc, są obojętntmi. Mocą tych prawd ekono­
micznych i gospodarstwa powiatowego uchwaliły stany powiatowe

dnia 10 grudnia z. r. szosę ze Środy do Poznania. Na teraźniej­
szym sejmiku spór się tylko o jćj kierunek toczyć będzie. Trzy 
zą linie wytknięte:

1) Linia przez Kurnik,
2) Linia przez Jarosławiec, Zimino, Gądki,
3/ Linia przez Jarosławiec, Zimino i Tulce.

Pierwsza i ostatnia jest tylko kwestyą sporną, o drugiśj 
linii nie ma mowy. Najwięcej paliwa dorzuciło do tego sporu 
miasto Kurnik, żądając od powiatu 15,000 talarów zapomóżki 
i 8000 tal. premii, przeznaczonćj przez rząd na wystawienie szosy 
z Środy do Poznania. Cała kwestyą obraca się około kosztów — 
dla uniknięcia ich wybieramy tę linią, która, zdaniem cgćłu, naj­
mniej kosztować ma. Do punktu kosztów przejdziemy — tym­
czasowo zapytujemy się, czy powiat do celu dojdzie, jeżeli szosę 
na Kurnik wystawi? Bardzo wątpimy — dla tego też p. radzca 
ziemiański w piśmie, zwołującćm sejmik powiatowy, stawia wniosek, 
aby stany powiatowe już na tym sejmiku uchwaliły szosy budowę 
starym traktem poznańskim, gdyby projektowana kolej żelazna 
w 4 latach nie przyszła do skutku. Powiat w wybudowaniu szo­
sy i w oszczędzeniu kosztów otrzyma cel, jeżeli raz na zawsze 
usypie szosę najkrótszą, łączącą południową część powiatu z Po­
znaniem. Szosa na Kostrzyn jest 5 39 mil długą, na Kurnik by­
łaby 4 70 mil, na Tulce zaś 4,25 mii długą. Najkrótsza zatem 
szosa jest na Tulce, najkrótsza z wszelkiemi następstwami zyska­
nego czasu i skróconćj pół mili drogi dla żywego i martwego in­
wentarza. Uchwalając tę szosę, poszlibyśmy za zmysłem tyluwie- 
kową praktyką stwierdzonym, przerzyna ącym góry niebotyczne 
tunelami, łączącym rzeki kanałami, kładącym linie telegraficzne 
w głębokościach morza bez względu na chwilowe koszta, aby 
tylko zyskać na czasie, a z czasem zyskać na przedsiębiorstwie. 
Gdybyśmy się tym zmysłem chcieli dać powodować i chcieli się 
wystawić na chwilowe większe komunalne podatki, zaręczamy, że 
szosa na Tulce ujęta w liczby kosztów na 30 lat, po jćj wysta­
wieniu byłaby tańszą od szosy na Kurnik prowadzącej. Niech 
liczby argumentują:

Koszta budowy szosy wynoszą na milę w tych właśnie bo­
gatych w żwir i kamienie stronach 25,000 talarów. Kurnik chce 
cd powiatu 15,000 talarów i 8000 talarów premii prowincjonal­
nych. Linia z Środy do granicy powiatu Śrem kiego między Ja- 
nuszewem a Koszutami, pół mili długa, kosztowałaby 23;003 tal. 
Doliczmy do tego stratę czasu, koszta podróży, marnowanie za­
przęgu i wozów na pół milową długość, które rocznie powietui- 
ków na 1000 tal. kosztować będą, to szosa pół milowa na Kur­
nik będzie powiat 53.000 tal. w przeciągu 30 lat kosztowała.

Droga przez Tulce do Poznania jest 4,25 mil diugą — do 
granicy powiatu poznańskie.o mamy 3 mile — być może, że po­
wiat poznański kosztem swym nie odbierze nam tćj szosy — mu- 
sielibyśmy szosę do Franowa usypać, zatem jeszcze 0,50 mili. 
Pomijając oferty powiatowe 31/, mili szosy a po 25 00») tal, ko­
sztowałaby 87,500 tzl. P »trąćmy od tej sumy najprzód 8000 tal. 
premii rządowych, powtóre ’.000 tal., które Środa złoży na tę 
szosę, potrąćmy 1000 tal. przypadających najmniej na reparacją 
starego traktu z owych to 30Ó0 tal., wyjątkowo przez seimik na 
reparacj ą dróg w powiecie przeznaczony ch, potrąćmy jeszcze 3C00 
tal., które powiat na reparacją starego traktu, który zawsze trak­
tem zostanie, będzie musiał przez 30 lat dawać, licząc, że powiat 
najmniej 1000 tal. co 10 lat złoży, potrąćmy nareszcie zysk, który 
z pół mili skróconej drogi na czasie i w wydatkach otrzymamy, 
których stratę na 1000 tal. rocznie policzyliśmy, co <zyui na 30 
lat 30.000 tal., słowem potrąćmy 44,060 tal. od 87,500 tal., to bę­
dzie trzy i pół mili długa szosa po 30 latach 43,500 tal. koszto­
wała. Kurnicka będzie natenczas kosztowała 53.000 tal., tulecka 
zatćm 9500 talarów mniej.

Tak liczby mówią, a nie tak, jak korespondent M. zo 
Średzkiego podał (patrz Dziennik Poznański z 14 paździer­
nika No. 236).

W tćm zestawieniu liczb nie zwracaliśmy uwagi, że Kur­
nik chce od powiatu za pół mili długą szosę w na-zy m pow ecie 
23,000 tal., gdy tymczasem milę długa szosa kosztuje 25,000 tal. 
Jakież korzyści będziemy mieli z tych dwóch szos projektowa­
nych? Jeżeli stany powiatowe uchwalą szosę na Kurnik, to iiuia 
ta potrąci w naszym powiecie o 3 wsie, o Kuszuty, Jarosławiec 
i Januszewo — jeżeli uchwalą na Tulce potrąci w powiecie o 14 
wsi, potrąci o Gowarzewo, Tul e, Śródkę, Komorniki, Nagrado- 
wice, Dachowę, Zimino, Krzyżowniki, Krerowo, Biegauowo, Kro- 
molice, Januszewo, Jarosławiec, Topolę.

Latem pojadą kuruicką szosą Koszuty, Januszewo, Kromo- 
Iice, Pierzchno, Trzebysławki itd., razem 12 wsi mnie; więcej.

Tulecką szosą pojedzie latem najprzód 14 wsi nad szosą 
położonych Środa, wszystkie wsie na południe od Środy będące 
i wsie w wschodniej stronie położone, razem pojedzie przeszło 40 
wsi. Do tego kontyngensu przyłącza się powiat pleszewski, 
a z powiatu wrzesińskiego obwód miłostawski i część za Wartą 
położona.

O jeźdzle zimą nie mówimy — jazda w tćj porze rokn 
trwa 4 miesiące, a złe drogi zmuszają podróżnicb, choćoy naj­
dalszą, byleby dobrą drogę obierać — pominąć jednak me może­
my, że zimą, mimo zlej drogi, wsie, nad starym poznańskim trak­
tem położone, nigdy kurnicką szosą nie pojadą, i to wsie, które 
przez wszystaie lata budowy szosy składały się

1) na szosę Swarzędz Nekla Wrześnią,
2) na szosę Kostrzyn Pobiedziska,
3) na szosę Kostrzyn Gniezno,
4) na szosę Kostrzyn środa
ft) na szosę Środa N*>womiasto,
6) na szosę Środa Śrem

i to na ss o y, z których, mówiąc sobkowskim jeżykiem, nie ko­
rzystają, bo cel ich podróży, handlu jest t»lko Poznań.

Szosą kurnicką przerzucimy znacznie obrót handlowy w po­
wiat śremski, natury położeniem bogatszy od średzkn go, przerzu­
cimy w powiat, który koleją, spłuwną rzeką i li znenii szosami 
umiejętnie powiększa obrot handlowy dla dobra mieszkańców 
powiatu.

Szosą tulecko-poznańską uratujemy najprzód resztkę obrotu 
handlowego, który powiat ma — zaihowamy powiat poziawiouy 
wszelkich środków przyrodnych i fabryc liycb w zbogacaniu się 
od krokiem szybkim idącego ubóstwa — powięk-zyiny owszem 
obrot handlowy, ułatwiając handlu spedycją, ściągniemy obrot 
handlowy z w rzesińskiego i p eszewskiego powiatu otworzeniem 
najkrótszej drogi do Pozna ia, spełnimy najgorętsze wsi omija­
nych powiatów życzenie połączenia się przez powi ,t nasz z Po­
znaniem najwygodniejszą i najkrótszą drogą, które też tylko w tej 
myśli złożyły po lOjJCO talarów na wybudowanie mostu pod No­
wem Miastem.

Po wybudowaniu szosy kurnicko poznańskiej trakt stary 
zostanie zawsze traktem dla publiczności otwartym — na napr wę 
tego traktu raz po raz będzie powiat musiał nowe fundusze uchwa­
lać, co nie zmniejsza, lecz zwiększa podatki komunał e.

Pójd.ie szosa stąrym traktem, publiczność pojedzie traktem 
szosowym, którym już Władysław Jag ełło jeżdż. ł — szosa ta 
przejdzie na skarb prowincyoualny — i szosa raz na zawsze na 
prawiwszy trakt nigdy kosztów powiatowi na przyszł. ść nie przy- 
muoży, owszćm pooatki komunalne zmniejszy. Prócz nakładów 
pieniężnych musiały gminy do naprawy traktu dostarczać lęczuą 
i zaprzęgową pomoc. Świadkami byliśmy tćj smutnei zaciężnej 
roboty, sLszeliśmy uzasadnione skarbi gmin pod naciskiem prawa 
i kar pieniężnych spędzanych, słyszeliśmy ich wywoływania: dla 
czegóż to dominia nie bywają zmuszane do naprawy dróg. Usy­
piemy szosę starym traktem, przetniemy prawa wątek, tak smu­
tnie przytrzymujący gminy do prac komui alnycb.

Projektowana kolej do Poznania nie znosi potrzeby wy bu­
dowania szosy w tymże kierunku. Być może, że szosa w takim 
przypadku byłaby zbyteczną, gdyby dworzec średzki był w tym 
stósunku do dworca poznańskiego, j.k poznański do szczecińskie­
go lub hamburgskiego. Natenczas koszta .mportu i eksportu na­
szych plodówby się opłaciły. Nam się zda e, że warto C żela­
znej kolei dla stron rolniczych i to w trzechmilowych odstępath 
od głównych miast nigdy nie jest tak wielką, jak sobie wyobra­
żamy. Produkujemy zboże, tuczne bydło, skóry surowe i wełnę. 
Tuczne bydło i skory surowe zwykle na miejscu zbywamy. Weł­
nę i zboże odstawiamy do Poznania. Trudy i kosz*a w pakowa­
niu wełny i zboża w Środzie na wagon i trudy i koszta z wypako­
wania tychże płodów w Poznaniu z brakiem podręiznyih tamże 
zaprzęgów, bardzo drogo opłacanych, przestrasza niejednego z i as 
i niejeden wozami te płody do Poznania odstawia. G.iyby giełda 
w Środzie urządzoną była, być noże, że korzyści żelaznej kolei 
byłyby widoczniejsze, ale o niej nie ma mowy. Naszem zuaniem 
żelazna kilćj zastąpi w powiecie pocztę plesztwską, będzie nadto 
w bornym łącznikiem między gospodarzami i kupcami powiatu 
a fabrykami i hai dławi na Szląsku, w {Szczecinie i Hamburgu, 
będzie najlepszą drogą komunikacyjną dla osób, a najgorszą dro­
gą spedycyjną do Poznania dla naszych płodów, a o odstawę tych 
nam najbardziej chodzi.

Puszczamy nas.S wniosek pod opinią powiatu, wiemy, że 
okręg średzki i część I okięgu nekielskiego nasz wniosek popią, 
lękamy się głos wania obwodu kostrzyńskiego i pobiedzisk.ego; 
te obwody, na partykularyzmie wsparte, będą może chciały na z 
wniosek odrzucić. Tym obwodom thcielbyśwy przy omui»ć, że 
obwód średzki, część kostrzyńskiego i zamewyślski obwód funt.u- 
szami swemi poprzerzynał północ powiatu a zattm kostrzyński 
obwód i pobiedziski czterema sz- sami, łączącemi je z Gnieznem, 
Wrześnią, Środą i Poznaniem, nie lękały s,ę znaczniejszego po­
datku komunalnego i zrzekły się utylitaiyzmu j aitykuiarnego dla 
ekonomii powiatowej. Obwód zauioniyślski, gozbkolwiek szosa 
pójdzie, bardzo małą odniesie korzyść, — po nim ufamy, że 
i teraz jak zawsze za prawdziwem powiatu dobiem głosować

1 będzie.

—- * Notatki a podróży po Galicji. Zwiedziwszy naj*
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niedostępniejsze, a ozęsto i najpiękniejsze zakąty w paśmie 
szych gór, chciałem tśż odwiedzić Szczawnicę, Żegiestów i Kry­
nicę nie w celu chwalenia, lub ich nagany, bom ani lekarz, ani 
pacyeut, ani interesowany w przedsiębiorstwie, lecz w zamiarze 
przekonania się bezstronnem okiem o rzeczywistym stanie i urzą­
dzeniu tych zakładów, zaczynających wchodzić na tę linią, na któ­
rej stoją zakłady kąpielne za granicą.

Nie będę wchodził w to: jak się gdzie bawiono, bo sądzę, 
że zabawa dla prawdziwie chorych nie jest gównym celem, a to- 
warzyskość i zgoduość leczących się nie zależy od miejsca, lecz 
od usposobienia i wyobrażeń szczególnych osób. Może być, że 
w Szczawnicy tego roku więcej biło wzajemnej uprzejmości i ce­
chy braterstwa, a zatem i serdecznej zabawy; ale ta na przyszły 
rok może się przenieść do Krynicy, a ze Szczawnicy ustąpić. Go­
dzi się jednak co do zabaw dodać: że w Szczuwnicy lekarz zdro­
jowy więcój się troszczy o zdrowie tańczących, do północy tylko 
pozwalający na zabawę, kiedy w Krynicy wszystkie, jakie były 
zebrania, przeciągały się do dnia białego, a kończyły się huczne- 
mi toastami z bateryi butelek fabrykowanego szampana.

Którjś z licznych zdrojowych korespondentów skarżył się 
na odzywającą się gdzieniegdzie francuzczyznę w Szczawnicy, je­
dnakże te resztki dawnej płochości coraz stają się rzadszemi, 
i może wkrótce zupełnie ustąpią; za to żydowska mowa, co krok 
słyszana, nierównie więcej mię oburza; chcą równouprawnienia, 
a nie uprawiają języka, którym mówi naród; żądają prawa, a nie 
j oizawają się do pierwszego obowiązku! Prawdziwie dzika pre- 
tensya.

Kąpiele w tym roku ludniejsze były niż innych lat — co 
przypisać można ślicznej porze. Najwięcej dostarczyło gości Po­
znańskie, Królestwo i Prowincye Zabrane, a nawet z nieszczęśli­
we! Litwy więcój było niżby się mężne spodziewać. Wielkopola­
nie czv z przyczyny dostatków, czy z mniemauej wyższości filo­
zofii niemieckiej, zaczerpniętej w Atenach nad-Sprejskich, najwię­
cej się oddzielali; z pod panowania knuta byli także trudniejsi 
do łączenia się, zapewne z przyczyny nabytej ostrożności w szpie­
gowskiej atmosferze, ci też najpilniej leczeniem się zajmowali. 
Między żydami, prawie połowę przybyszów stanowiącemi, było 
parę wyjątkowych rodzin nawet ze swemi dziećmi i spółwyznaw- 
cami, tylko po polsku mówiących; w wielkiej części ich kobiety 
z włosami już własnemi w ubiorach świetnych się przesadzały.

Z różnych zagranicznych osób, które tu spotkałem, bo na­
wet były i z Anglii, i z Francji, i z Ameryki, wnoszę, że nasze 
zdrojowiska nabywają rozgłosu i ściągają chorych z kończyn świa­
ta. Do zakładów więc kąpielnych należy usiłować u postęp; 
i dla tego pozwolę sobie niektórych uwag w celu wskazania przy­
najmniej naglejszych popraw i udoskonaleń, albo raczej wytknę 
dotąd istniejące niedostatki.

Najdokuczliwszym dla tegorocznych gości był brak mie­
szkania we wszystkich trzech zakładach. Wielu z chorych tu­
łało się po strychach, sieniach i korytarzach, nim się znalazła 
jaka izbeczka: szczęśliwsi znaleźli schronienie u przyjaciół i zna­
jomych doczasowe; a byli i tacy, co odjechali niechcąc podejmo­
wać walki z tylu niewygodami Trudno zaiste, aby nasze młodo 
zakłady od razu mogły przyjść do odpowiedniej ilości domów, 
zwłaszcza w Żegiestowie, gdzie samo położenie i brak zasobów 
właściciela stoją na przeszkodzie. Ale w Szczawnicy i Krynicy 
i tej wymówki nie masz przy wielkich dochodach i obfitości ma- 
teryału budulcowego na miejscu. Łatwo tam część dochodu po­
święcić ua nowe domy, kiedy czynsz trzyletni zwraca wyłożony 
kapitał, a goście, niezrażeni tym niedostatkiem, z pewnością licz­
niej ściągać się będą.

Drugą niedogodnością dla chorych jest brak pościeli. 
Wprawdzie i ta w coraz większej obfitości wzrasta, ale rzecz 
dziwna! nowe materace ze złego materyału, i tak licho zrobione, 
źe gorsze są od sienników, bo te przynajmniej poruszeniem słomy 
lub siana choć na jednę noc dają miększe legowisko, tamte przez 
ciągłe użycie nabierają własności petryfikacji.

Trzecióm niedostatkiem jest brak porządnśj usługi, zwłasz­
cza w krynickich rządowych domach, gdzie dziewczęta wcale nie­
zręcznie spełniają ten obowiązek. Każdy wszakże przyzna, że 
uwolnienie gości od wożenia ze sobą pościeli i brania kosztownego 
sług, wielebi przez ulżenie w wydatkach podróży i pobytu zachę­
ciło do ąjazdu.

Czwartym niedostatkiem, czyli raczej męką, są drogi blisko 
dwudziesto milowe od kolei popsute i nienaprawione na czas przy­
jazdu chorych, oraz trudność, drogość i niewygoda jazdy zwykiemi 
budkami. Wszyscy korespondenci słusznie swe skargi na to wy­
pisywali: ale one corocznie powtarzać się będą, aż kolej nad Po­
pradem się wybuduje. Wtedy Żegiestów będzie przy samej kolei, 
Krynica od niej o milę, Szczawnica jeszcze będzie miała mil kilka 
i io przez góry’, niełatwe do przebycia. Tymczasem Szczawnica 
przy pomocy władzy politycznej może i powinna jak najprędzćj, 
a przy nąj mniej na rok przyszły, usunąć zdzierstwa na przewozie 
przez Duuajec. Na prostej bowiem, lichej tratwie, przy opadnię­
ciu prawie zupełnóm wody, w zwykłem korycie zawartej, dn. 9 
lipca, od parokonnego wózka sam przymuszony byłem zapłacić 
80 kr. w. a.

Piątym niedostatkiem, ale szczególniej w Szczawnicy, jest 
brak cienia i przechadzek. Młodszy Miodziuś, wysadziwszy nieco 
wyższych drzew i krzewów, prędzej do nich przyjdzie, niż stara 
Szczawnica, która mały kawałek ziemi zasadziła krzaczkami świer- 
kowemi wysokości kapusty. Słusznie się tćż skarżą na małą ilość 
kąpieli we wannach i to źle przyrządzanych w Żegiestowie i na 
Miodziusiu, oraz na brak przystępu i trudność kąpania się w Du­
najcu. I ta najmłodszy Żegiestów ułatwieniem tego na Popradzie 
prześcignął Szczawnicę.

Po szóste mianowicie w Krynicy brak jest zupełny sali na 
zebrania (reiuniiony) wieczorne. Sala stara, zaledwnie na jadalnią 
z biedy służyć mogąca, tak jest niska, że przy zebraniu liczniej- 
szem staje się prawdziwą łaźnią, z której często choroby wynieść 
można. W tej sali prócz tego dają się koncerty, różne przedsta­
wienia, nawet teatralne, na scenie o łokieć wzuiesionej nad poziom 
każdy roślejszy aktor prawie do pułapu głową sięga, z czego nie­
raz w tragiedyi komiczne sceny się rodzą. Jeżeli administracyi 
rządowćy tak trudno na budowę odpowiednią się zdobyć, możoaby 
tymczasem, zwłaszcza na wszelkie przedstawienia, koncerty i teatr, 
szopę podobną wystawić, jaką nauczyciel gimnastyki p. Tuszyń­
ski z gorliwości, z uszczupleniem swych dochodów na ćwiczenia 
uczniów prawie własnym nakładem tego roku zbudował. Przy 
dobrój posadzce mogłyby się i zabawy z tańcami w takiej szopie 
urządzać.

W łazienkach krynickich pięknych, nieustępujących zagra­
nicznym, popełniono błąd wielki, już do niepoprawienia, robiąc 
wanny tańsze dla uboższych mniejszej objętości, jak gdyby bogatsi

na- mieli być tuszą i wzrostem więksi, a mnićj dostatni skazani być 
powinni na odbywanie pokuty, kurcząc z przykrością członki, je­
żeli dostali rozmiary ciała pańskie.

Już drudzy korespondenci wytknęli niedostatek usługi u wa­
nien przy większej liczbie kąpiących się, ja jeszcze dodam, że 
wszystkie odpowiednie przybory w łazienkach dają świadectwo, 
albo oszczędności, albo nieporządku, jak np. dzwonki nie wszy­
stkie odpowiadają. Jedna tćż dziewczyna podająca wodę ze źró­
dła naraża na czekanie często dość długo zgromadzonych, nim 
dostaną kolejno zdrowi dajrty napój. Jeden wreszcie zardzewiały 
piecyk zmusza chorych do ogrzewania sobie wody. Z tych obu 
względów Szczawnica wyżej stoi.

Na co naj więcój się skarżą tak w Szczawnicy jak w Kry­
nicy, to na złe mięso; niektórzy też restauratorzy ¡zmuszeni są 
do sprowadzania poc tą ze Sącza, a nawet z Krakowa, najpotrze­
bniejszych słabym polędwic, i przez to podwyższają ceny. W obu 
zakładach, potrzebujących codziennie kilka wołów, byłoby może 
z zyskiem tuczyć własne woły, z umniejszeniem okrzyczanej dro- 
gości życia. Jednak na pomawiane przez wielu jadło, pisać się 
nie mogę. W zagranicznych kąpielach przy taniości daleko jest 
gorsze dla naszych żołądków. W Szczawnicy Garanowa najwy- 
trwalej dostarczała dobrego posiłku; restauracja zakładowa z nią 
dość skutecznie walczyła; kuchnia tak zwana polska, tańsza od 
poprzedzających, bardzo posilny, dobrze przyrządzony obiad ze 
czterech potraw złożony za 50 cent, dawała. A prócz tego było 
jeszcze kilka domów prywatnych, zadowalniąjących niewymyślnych 
gości i w jadle i w jego cenie. W Krynicy pierwsze miejsce 
trzyma hotel Seiferta, który za obiad z czterech potraw dobrych 
z wetami, a czasem z lodami dla swych mieszkań ów za 60, a dla 
obcych za 72 centów dawał. Zakładowa lestauracya podobnież 
starała się o zdrowy posiłek. Jeżeli przy natłoku gości nie mogła 
dość liczna służba natychmiast usłużyć, to wyrozumiałych cho­
rych nie powinno dziwić, zwłaszcza, że nie o jednej porze się zgro­
madzali.

Muzyka licha była w obu zakładach, a jako cudzoziemska, 
zupełnie grać nie umiała naszych narodowych tańców. Podatek 
na nią uciążliwy, bo dla liczniejszej rodziny do 20 złr. wynosił; 
serenady wszakże żebracze dla przybywających i odwiedzających 
po zapłaceniu podatku, jeszcze są przykrzejsze; ale to zaieźy od 
gości, by ich od tego dodatku oduczy ć, bo są nad wartość swoją 
wynagrodzone te po świecie błąkające się rzempoły, a w swern 
zarozumieniu artyści.

Hotelów właściwych w Szczawnicy nie masz, chybabyśmy 
tćm mianem nazwali dom spółki na Miodziusiu, gdzie na dole jest 
restauracya, kawiarnia, a oddzielnie postawiona sala dość odpo­
wiednia na zebrania i bale, a nawet w przyległym jej pokoiku 
jest fortapiau dla miłośników. Pokoiki w głównym domie są dość 
wygodne, łóżka na sprężynach, a wreszcie i wszystkie sprzęty 
nieodbicie potrzebne, i cena ich nieprzesadzona. W Krynicy praw­
dziwym hotelem jest dom Seiferta, we wszystko opatrzony, z u- 
sługą można powiedzieć najlepszą. A lubo ceny pomieszkań są 
nieco wyższe, to jednak mają te zalety, że stałe, nawet przy naj­
większym napływie gości. Drugim prawdziwym hotelem jest go­
spoda pod „Warszawą“, ale już ze skalą ruchomą cen stosownie 
do liczby ubiegających się o pomieszkanie. Hotel, przyznać trzeba, 
wytwornie urządzony; meble wiedeńskie, łóżka z materacami na 
sprężynach, bielizna piękna, szczycąca się klejnotem szlacheckim 
„Rawicz“,’na niej wyszytym. Jest tu przyzwoity salon, fortepian, 
omnibus, piwnica dobrze zaopatrzona, a nawet są szafy napeł­
nione rozmaitemi towarami. Najodleglejsze jednak położenie od 
źródła tego hotelu wiele mu wartości odejmuje. Większą jest je­
szcze mojem zdaniem wadą, że częste bale zdrowych tu urządza­
ne nie dają spać do hiaiego dnia prawdziwie chorym mie­
szkańcom.

Napróżnobym powstawał, jak doświadczenie odwiecczne uczy, 
przeciw zbytkowi ubiorów pań naszych i były takie, co kilkakrotnie 
na dzień, jak na bal się przebierały, co jednak oczu nie razi — 
owszem, elrgancya i łaunym i nieładnym do twarzy. Co mię 
tylko raziło, to emancypacya naszych pań robiąca postęp w naj­
gorszym smaku: cygara w usteczkach pięknych coraz częstsze, 
nawet Da przechadzkach się pokazują, w towarzystwie rezoiutnej 
mimiki; już korki kilkocalowe niejednej pomogły do wzrostu wyż­
szego nad mężami; jeżeli dodam laski prawie powszechnie no­
szone, to nie na żart powinna przejąć obawa płeć dotąd przewo­
dzącą, zwłaszcza, że okulary, coraz gęściej na pięknych noskach 
zjawiające się, pomogą do pewniejszych ciosów. Mężowie też do 
rzędu płci słabej przechodzą, przejmując od niej (oprócz wszel­
kich kosmetyków) szalo do obwijania się, i parasolki od słońca, 
któreby, nie mówię dziadków, lecz zmartwychwstałych ojców zdzi­
wiły, rozśmieszyły, jeże.i nie rozgniewały. I dla tego to panie 
nasze widząc w swych mężach chęć przejścia do rzędu płci sła­
bej, powszechnie przyjęły nazwisko męża bez odmiany rodzajowej, 
niegdyś naszemu językowi właściwej, nazywając się np. pani Kier- 
bedz, Puzyna, zamiast Kierbedziowa, Puzynina itp.

Nakoniec nie mogę opuścić wprowadzonych targów o mie­
szkania z przyczyny wielkiego napływu gości:

Pewna godna osoba taką mi opisała rozmowę:
Pani. „Czy macie mieszkanie do najęcia?“
Kelner. „Oto, ten tylko pokoik.“
P „Ależ tak ciasny i ciemny!“
K. (odsuwając firanki garderóbki do pokoika przez gospo­

darza zajętego) „oto! z tamtego okna od paua cokolwiek się 
oświeci.“

P. „Jakże mam dla światła odsuwać firanki do pokoju 
mężczyzny? — Ale ponieważ tak późno, i nie mam gdzie się 
schronić, wezmę choć na krótko, — co za cena tej ciemnicy?“

K. „Podobno 90 cent, na dzień.“
Gospodarz na to, wchodząc z porywczością „Przepra­

szam panią za niewiadomość kelnera, tak było przeszłego roku, 
dziś cena jest reński i kr. 20.“

P. „Cóż mam robić? — zapłacę panu, ąle tylko do czasu, 
nim m i znajdę coś lepszego.“

G. „O nie pani i inaczej nie wypuszczam, jak na 6 tygodni 
z opłatą ca kowitą z góry.“

P. „Jakże w tej ciemnicy przesiedzieć tak długo?“
G. „Pierwszy opróżniony pokój obiecuję pani?“
P. „Niech już i tak będzie!“
G. „To jeszcze nie wszystko: zwyczajem u mnie zaprowa­

dzonym, mieszkańcy moi do wspólnego mojego stołu (n. b. liche­
go) chodzą.“ '

P. „Jeżeli wszyscy tak robią, i na ten warunek się zga­
dzam, abym w takiej odległości dalej nie szukała posiłku, a spo­
dziewam się, że tu nie gorszy i nie droższy mieć będę.“

G. (jakby nie słysząc ostatniego zastrzeżenia, prędko)

„Pani oprócz tego za małą, 75 kr., tygodniową opłatą będziesz 
miała usługę.“ *

P. ,,Ja mam swoją służącą z sobą.“
G. „Dobrze! ale pani tę ilość zechcesz opłacić: ja trzy­

mam dla wygody moich gości slużhę, która drogo kosztuje.“
P. (z niecierpliwością) „Jeżeli panu tak wiele na tern za­

leży, zgadzam się i na to, aby tylko ten warunek był ostatnim, 
a poprzedzające i z jego strony były dotrzymane z moją dogodno­
ścią, bo inaczej...

G. „Vi olno będzie pani każdego się czasu wynieść z tym 
już ostatnim warunkiem: abyś na swoje miejsce, z temiż warun­
kami kogoś nastręczyła.“

Łagodnego usposobienia i zamożna pani tak się ostatnim 
warunkiem zniecierpliwiła, że natychmiast kazała zebrać manatki 
raczej z postanowieniem wrócenia się do domu, niż ; rz.jęcia ta­
kich dziwnych warunków. Szczęściem! od znajomej jednej przy­
jęta na noc, wkrótce dostała pomieszkanie w zakładzie, któremu 
przyznać potrzeba, że utrzymuje ceny stałe i najtańsze.

Podobne do tego, bez przesady przy wiedzionego, targi po­
wtarzały się prawie u wszystkich właścicieli domów. Czyż nie 
podkopują oni sami sobie przyszłości? i czy nie sprowadzają u- 
padku zakładu, z którego takie zyski na uczciwej drodze mogą 
pobierać? — Niech się dobrze zastanowią! — A szkoda byłaby", 
gdyby mianowicie Krynica, przez stałą aptekę, sklepiki i mieszkań­
ców osiedlających się na trwałość, postać miasteczka przybiera­
jąca, miała upaść i zejść na nowo na wieś lichą! (Czas).

agESSMBMHBBBmBBgSł 
WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Ziemianina No. 44 wyszedł z druku i zawiera:
Ogłoszenie. — Referat pana Z. Szułdrzyńskiego w kwestyi 

obecnego stanowiska szkoły rolniczej, odczytany na posiedzeniu 
Zarządu dnia 14 października 1868 r. — Jakie są przyczyny, że 
u nas w W. Ks. Po2iiańskiem drenowanie w tak małych dotąd 
rozmiarach jest zaprowadzone, i jakie są sposoby rozpowszechnie­
nia tej meiioracyi? Krzyżanowski, — Korespondencje z powia­
tów: Z Wrzesińskiego. — Rozmaitości: O zatykaniu sz ar na 
spichrzach i sypaniach.

GOSPODARSTWO, PK23EMYSŁ I KAKDEL.

Przy dzisiejszym dalszem ciągnieniu 4 klasy 138 król, pru­
skiej loteryi klasowej padła 1 główna wygrana 15000 tal. na nr. 
1290.

3 wygrane po 5000 tal. na nr. 23,766 38,268 i 73,570.
2 wygrane po 20J0 tal. na nr 39,113 i 93,677. 
ii wygrane po 1000 tal. na nr. 3100 4883 9053 9385

10287 11241 15981 17652 19592 21310 23746 23S78 24666 25505
30942 310G6 32040 32614 33083 33731 34166 35261 38223 40500
44034 44210 45469 45966 47980 53736 54068 59611 69899 70101
7(,'745 75286 7o928 78S66 81762 86185 86884 87984 89786 i 
916,9.

68 wygranych po 500 tał. na nr. 6751 8921 9137 9530 
9<19 10S18 12056 13121 14874 15252 20903 21996 23080 23590 
2o4/5 26822 27000 27870 31951 32904 33152 36793 39026 
4(b29 41885 43236 43608 43778 44198 44264 45399 45929 
47506 49578 52004 52159 52247 53103 51707 55469 55675 
58814 59586 60705 61431 61H37 69196 70075 70906 71040 
74105 81773 83649 84090 84966 85505 85975 88111 90233 
92808 93930 9422S i 94565.

82 wygrane po 200 tal. na nr. 8 895 2082 3170 4065 5776 
6259 7420 7768 81iS 8844 9624 10288 10346 10410 10675 11590 
162/9 16577 18983 20216 24-94 25361 26851 27199 272 8
2 900 28189 2 073 3< 0“0 32280 33620 3 -598 37081 37134
40 07 42967 43390 44S59 46‘38 47689 49576 51397 51971 
54225 55536 56761 56843 57665 63357 63551 64184 65199
65914 66209 667S1 69152 73147 7545S 77070 77^34 787l5
80860 81 81 81532 81745 83186 83257 84485 84792 85398
86129 89493 89583 9¡450 i 91803.

Berlin, 30 października 1868.
Królewska jeneralua dyrekeya loteryi.

3: ¡808 
46915 
57177 
7 298 
92740

27313
37838
52619
65425
80201
85617

— * MĄKĄ. Berlin, 30 października. Mąka pszenna Nr. 0 
»V»—% lat., Nr, 0 i 14'/, —■/, iaL; rżana Nr. 0 3"/„—4’/, tai.,
Nr. 0 i 1 3%—% tal pi. za cent, z miechem.

'. 0 
oVa—■

‘ozuań, 31 października. Mąka p-wenns No. 0 6—6'/« tal 
: i 5%—tai., mąka rżaęm 2o. 0 4—4% tel., No 0 

tui. płać, za cent. bez «-ncyzyt

ż-!'g.vbc u ft.i Pt.-,mania dnia 31 października.
BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, Łuszczewski i Jundziłłz War­

szawy, Rybińska z Dembińcą.
HERW IGA HOTEL RZYMSKI.

Knorr z Han burgi, Joachimsthal 
z Altenburga.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. ______ _____________ ,
Gronau, Ehrmann, Hintze i Krakau z Berlina, Lasker z Ple­
szewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Radoński z Bieganowa, Fećhner 
z Sarbinowa.

T1LSNERA HOTEL GAB-NI. Erdmann z Berlina, Misch 
z Wrocławia, Pouvet z Krobi, Reich z Hol andii pr., Win­
ter z Elbląga, Sindermann z Sternberga, Forster z Kuntzen- 
dorfu.

WMemeśei gie&Uwe.

31 października.
Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
Wczoraj okowita (bez beczki) była 16', notowana.

Rtełd» SEei-iilfiHiii., 30 października.
Tendencya giełdy i dzisiaj była niezmiennie stalą, obrót

jednakże nieożywiony i ograniczony z wyjątkiem kilku tylko pa­
pierów.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płac.

Żychlifiska z Murzynowa, 
i Mudra z Berlina, Kohler 

Taczanowski z Taczanowa,

I Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103»/« płac. Obi. pstwa fu,, 
i płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% płac>' u) i 
’ List, s&staw.: Zacbod.-prusk. (3%%) 75’/« ł)łar a.

82% płac, dto (4% %) 90% płac. Pozn. nowe (4-"/ .i Rit,, i 
List, rent: Pozn. (4%) 88% żąd. Prusk. (4%) 88%" piE’S

Walory aagraalczae; Austr. meta). (5%) 50 j,t„ 
naród. (5%) 64%—55 plac. Losy z roku 1854 (4%) g<j,c I 
Losy kr<d. z toku 1858 81 płac Loty « r. 1860 (5°/„y (-i' i 
płac. Losy z r. 1864 (4%i 58 płac. Poży. w srebr » 
(5%) 60 płac. Rośyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 ¡50 ' 
płac. Kosyjsk.- poisk-obi. skarb. (4%) 67 płac. poj,jni 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstki po 500 
98 płac. Polsjt. listy zasiaw 3 e.m. w rs. 4%) 66'/, ża?' 
likw. 58% płc. Włosk. poż (5%) 53'/,—% pic. Amor. L, 
79% plac. Akcye feoiei żel« Kol. mind. 124’/, płac. 
Ludwika 92% płac. Austr. iiauc. 153%—4—’/, płc.
58% płac. Banin lid. Austr. cred. mob. 92’/«-3 płj,.' , 
prow. 102 żąd. Sziąsk stow. bank. (4%) 116 płac % 
nip. Hftbnera (4%%) ICO'/, płac. Hansem. (4%%) 89' „t 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd. P

Kurs gotówki 1 pap psen. Frdr. pruski 113'/, dk, 
112% płc., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 12% plac. ,
5. 18', płc. doli. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt cciii 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank ’ 
płacono. Austr.-bankn 88'/,, płacono. Rcsnsk, banku. su 
— Dyskonto bankowe 4. '•

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—76 tal.; 
na paźdz. 73—70—71 paźdz.-list. — listop.-grudz. 62'/ 1. 
maj 62 tai płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 54- 621/,\ai 
we 62—55 tal. z kolei płac.; na paźdz. 64—%—54%—55 , 
listop. S4%—53%-54, bst..-grudz. 52',—52, na wiosnę 511 
tal. płacono. Jęczmień: i750 funt. małv i wielki 46 ■' 
Owies: 1200 fan?., w miejscu 33—36 tal.; polski 35 czeki 
tal. z kolei plac., na paźdz. 35'/,—35 paździer.-listop. 341, 
łisti p.-grudz. 33'/, płac, na wiosnę 33 Ul. nom. Groct: 
funt, uo gotow. 66—72 tai.; ua paszę 59—64 tal. Rze0. 
funt. £0—82 tal. Rzepik: 76-80 tal. Olej rsepioX 
fant, w miejscu 9'/3 tal. żąd. na paździer., paźdz.-iistop i ii 
grudz. 9%-’/„, kwiec.-maj 9% tal. plac. Olej luian 
fant w miejscu 11'/, tal. Olej skalny: w miejscu 7ii
smnaoŹd%7i‘ ż^d-.P.aźdz:-list, ł Hst.-grudz. 7% tal. Ok0 
8000 % Trał w miejscu bez beczki 17—16% tal.; na ptó 
18-16% płac, pażdz.-lietop. I6%—%, płacono 16% żad li 
grudz. 16%—% plac. 16 /„ żąd. kwiec-maj 16%,—taj

Hzcz.efiftska, 30 października.
Pszenica: stale; na paźdz. 72'/,, listop. 70 n- 

snę 67’', tal. Zyto.: słabo; na paźd. 56’/,, list. 54' ,, ńa , 
nl tai. Olej rzepiowy: bez zmiany; na paźdz. 9'/,,, fc, 
9’/,, tal. Okowita: trzyma się; na paźdz. 16%, list 
na wiosnę 16%, tal. ’

Rozmaitości.
Modele blellzay, które renomowany dziennik mód 

Bazar“ w bieżącym roku swym czytelniczkom za pomocą 
stycznych illustracyi uwidocznia, pochodzą z magazynu k' 
Braci ®osse, Berlin, Jaegerstr. 47. [5

(Nadesłano). 
Wszystkich chorych wyleczenie bez

stwa i kosztów,
Rego skutkującą Revalescifcre Bu Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne li 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReYalesi 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bt 
skuteczności Revalesciere du Barry, odkąd do 70,000pod 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne t> 
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papież 
dwudziestoletnióm bezskutecznein używaniu lekarstw. K 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, miano 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzd: 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revales 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała - Zaręc 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożwa jedei 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Kor« 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach! 
pienie trwało bardze d ugo od trzeciego aż do sześćdziesii 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstru 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spa 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wali 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramii 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumati 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas! 
mienności, osmutniunie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochro 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespo 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do stu 
wania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, 
cieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, 
odwagi itd. (5350

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach 
szarych z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepis« 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 5Ó, 2i 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 31, 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla piersi, 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na i 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanekt 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów1 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp., 
deń, Freiung 6, dalój przez pana Franciszka Wilhelma i 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Frei« 
i „pod Murzyne 11“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradzei 
J. Ffirst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu] 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznania| 
aptekę Elsnera, jako tóż prze« wszystkie apteki.

jDziś z rana o godzinie 3 zasnął
' Bogu po krótki^ chorobie mąż 

mój, królewski miernik powiatowy, 
były porucznik Ferdynand Gotahein, j 
o czem wszystkich krewnych i zna­
jomych zawiadamia w smutku po­
grążona wdowa z dżiećmi

Michalina Gotzheln, 
(6784) z demu Niedbał. 

Pleszew, 29 października 1868.

+
Dnia 30 października zasnęła w 

Bogu nasza najdroższa matka, Bry- 
$ da z Kożus-howskich hrabina 
Krecsza. Eksportacya zwłok od­
będzie się w poniedziałek po połu­
dniu do kościoła w Grembaninie 
a pogrzeb nazajutrz przed polu 
duiem. o czem niniejszem prz jaciół 
naszych i krewnych zawiadamiamy. 
W głębokim smutku pogrążone dzieci 

ftapoleoc hc Kresski 
(6779.) wraz z żoną.

Najdroższy nasz ojciec ś. p. » 
14LŚ łaua-ai5««»»Ml4i, radzca 
obrachunkowy, z kończył życie do­
czesne, przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
1 listopada po południu o 4 godzi­
nie, o czem donoszą w smutku po 
grążone Sfzieel. (6776.

Zawezwanie.
Po śmierci Wojcleoha Tonera, rendanta 

kasy serwisowej i kasy kar policyjnych, wzy­
wamy wszystkich tych, któr^yby do kaucji 
urzędowej, jaką u nas złożył w papierach 
na 650 tal., na mocy jakiejkolwiek bą iź za­
sady, pretensye rościć zamyślali, aby się 
z takowemi w przeciągu sześciu tyg .dni od 
dnia dzisiejszego począwszy, na piśmie lub 

| do protokółu do nas zgłosili. (6408)
Poznań, dnia 17 października 1868.Ma g-istr at.

Związek rolników pow. 
Obornickiego.

Posiedzenie i obchód trzechletni 
i,w nieclziifclij, dnia S li- 
' stopatlia, o godzinie 3 po 
;południu, w lokalu kupca M. Gło­
wińskiego w Obornikach.

Na porządku dziennym: Obór 
całej Dyrekcyi. Rozprawy: 
„O zasiewach ozimych“ i 
druga „O kartoflach.“ (6280)

Przypominamy niniejszóm 
-zaLOWiiój publiczności, iż, jak 
dawniój tak i teraz kasa To­
warzystwa Pożyczkowego 
W Poznaniu, zostająca pod 
<arządem p, PStZnera (prz) 
Starym Rynku No. 6), przyj­
muje w myśl § 2 lit. b. Usta« 
pożyczki resp. depozyta za 
wynagrodzeniem 5 od sta pro-

jwizyi z odpowiedzialnością 
solidarną wszystkich człon­
ków. (66 łO)

Zarząd Towarzystwa 
Poży czkow ego.

Sprzedał dobrowolna.
Grunt na Rybakach pod No. 89 położony 

należący, do pozostałości po wdowie Micha­
linie Lądek, oszacowany na 2074 tal. 17 sgr. 
5 fen., ma być sprzedany na drodze dobrowol­
nej subhastacyi w miejscu posiedzeń sądu 

«laut» 30 lls>t'.(.M<3ea rb. 
przed południem o godzinie 11.

Warunki sprzedaży mogą być w biórze 
naszem opiekum zem III B. przejrzane.

Poznań, dnia 8 października 1868. 
itiólewssi sad powiatowy 
______ Wydział drugi. (.6735)

Nauczycielka Polka, posiadająca język 
francuski, niemiecki i muzykę zaopatrzona 
w dobre świadectwa poszukuje miejsca do 
początkujących dzieci Bliższej wiadomości 
udzieli Ekspedycya Dzień. Poznańskiego pod
literą N. JL____________ _________ (.6731)

Co dopiero wyszedł:Kalendarz
dla rodzin katolickich

na rok 1869.
192 str„ cena 5 sgr.

Biorący naraz 12 ekse i p. otrzymują 13 
gratis. (6760-)

M. Leitgeber,
księgarnia i skfad nót.

»«»JB. na jednej z najlepszych ulic w 
mieście Grcdz/skU poiożony, zdatny na 
h ndel, zajazd, wyszynk wina”i wódek, któ­
ry to ostatni w nim już od przeszto pięć 
Jziesiąt lat się znajduje, jest natychmiast 
iub od Nowego Roku do wynajęcia. Bliższych 
wiadomości udzieli wdowa Tekla Bramlns4a 
w Grodzisku. (6769 )

Wielkie i małe miesMłtanic są do za­
jęcia pod 1. 5 Wielkich Garbar. |6773j.

Do wyn. są dwa piękne pokoje z mebla­
mi lub bez m bli. Piaskowa ul. No. 8.

____________ [6778J. _
P«»n>leMxbnłile ua pierwszem pię­

trze, ulica Zielona No. 1 w domu pana 
Niklasa, z czterech pokoi, kuchni z wodo­
ciągiem i gazowem oświetleniem, szpiżarni. 
sypialni dla sług, z schowaniem, drwalni- 
kiem, sklepem, remizy i stajni, jest w każ­
dym cza-ie di wynajęcia, bliższe szczegóły 
w miejscu. (675S-)

Wielka Hłauryc* na pierwszem piętrze, 
— na placu Sapieżyńsklm pod No. 6 skła­
dająca się z 7 pofet!, wchoflu (:e tre:) tu- 
Cfin) i Sklepów, niemniej drwatnlków wy­
najętą być może natichiniast iub od 1 sty­
cznia r p. na czas dłuż zy. (6109)

W tejże samej nieruchomości są także do 
wynajęcia dwie wozownie i dwie góry. Bliż­
szą wiadomość udzieli biuro Radzcy spraw. 
TscCiuselitte , na Działowym pi. No. 9.
f do <<*s’ ro<"a!“^J bu-laUSJ «(««wy tuiMM kulwiiMU/e«<,4, 
wy grane tal. 25,000, 10,000, 5000, 2000, 
1000, 500 itd. po jednym talarze sztuka są 
od dnia dzisiejszego do nabycia w Poznaniu 
u (,Vfi. Rllautauwsk ś) ul.
Wilhelmowska 24. (6770.)

Podług zleconej mi przez Władzę ducho­
wną formy m ¡m n-i składzie gotowe

obojczyki i birety
sukienne i aksamitne. Na żądanie przesy­
łam odwrotna pocztą. 167711.

vvNoł9ul C. Adamski.
Wysokiej szlachcie polecam się do łaska­

wego uwzględnienia po względem prania, 
biłrhtBBWMul» i kędf.ierzau te- 
iim piór na kapelusze.

A. Lange z Drezna, 
Fryderykowska ul. 33, naprzeciw

[6737J._________starego^/lenistw a.
Sm tere wo«S«aw<* w rozmaitych wiel­

kościach, fabrykat zupełnie czysty, poleca
j. Zapałowski,

[6774 . ul. Wrocławska 35.

Wielki wybór gotowych nbiorów i ma- 
teryl u J. La-b<*i9Uie»l<*za. 10 Wil- 
helmowski plac w Poznaniu — Warszawska 
ulica w Gnieźnie — i 174 Św. Ducha w To­
runiu. i 67771.

Nowości literackie
nakładowe i komisowe księgarni Gubryno- 
wlcza i Schmidta we Lwowie, dn naby­
cia w Poznanm, w księgarni J. K. Źnpan- 
Sklego i wszystkich księgarniach prowin- 
cyonainych:
Rolewt-a««Ittt, B. Hybrydy. Powieść 

współczesna. Lwów 1868. 1 tal. 18 sgr.
Siopeć, -i. Pamiętniki. Dziennik z roz­

maitych notat dorywczych sporządzony, 
z 16 tablic, litogr. i mapą Kamczatki. 
1 tal.

Łipińaki, M. dr. Zarys antropologii 
psychologicznej czyli psychologii 
empirycznej. 1 tal 10 sgr.

. P. Trójka. Powieść. 2 
tomy. Lwów 1868. 1 tal. 20 sgr.

Droga do zbawienia. Książka do nabożeń­
stwa, wydanie ozdobione trzema ryci­
nami, opr. w płótno 1 tal., opr. w skór­
kę 1 tal. 10 sgr.

Hoffmannowa, Klementyna z Tańskich. Ksią- 
/ żeczka do nabożeństwa dla dzieci, wy 

i danie trzecie, ozdobione cbromolitogr 
wizerunk.em N. P. Maryi Ceęstochow- 
skići, opr. w płótno angiels. 18 sgr., ze 
zloconemi brzegami i wy ciskami złotemi
1 tal. |6 9?.]

Rozwiązanie handlu mego towarów modnych i uporządkowanie sp"a 
tego się odnoszących warunkuje zarazem jak najprędsze ś<
gnienie wszystkich zaległości.

i Uprasza się interesentów, aby najdalej w 4 tygodni 
! zapłacili swoje długi, ponieważ przeciw ociągającym sie po upływie tego te 
I drogą prawną postąpić będę zmuszony.

30 października 1868. Ludwik Hirschfeld 
[6738]. narożnik Rynku i Wrocławskiśj ul. 61.

NB. Wyprzedaż po zniżonych cenach odbywa się dalói

liuüulvU

iEalLłłssi uiuzyezny«
Podpisany pozwala sobie donieść 8 

wnój Publiczności, że założył w mieś« 
tejszóm zakład muzyczny, w którym I 
jako i dorośli mają sposobność w gran! 
fortepianie i na skrzypcach, jako i #' 
wie i teoryi muzycznój odebrać na’eżytj 
dament i wydoskonalenie. Wieloletni 
ktyka podług najbardziej uznanych I 
zaręczają ucznifm moim pomyślność ’ 
stępach. Wykład podług potrzeby w oby* 
językach krajowych. Ceny umiarkowani

Zgtosić się można każdego czasu w 
pomieszkaniu na Starym Rynku No. 
piętro. (,67t

Sprlttule kons. nauczyciel pry»1

Doniesienie.
Pięć talarów nagrody.

Dnia 25 b. m. w drodze z Ostro« 
Raszków do Karnaina pod Piesze 
zabłąkał się wyżrł, pies, rasy 
gielsdiéj, cały czarny, włos krótki i 
cący, pazury u nóg przednich białe 
piersiach między nogami przedl 
lata biała, wabiący się Garçon (Gar 
Kto go odda lub wskaże, u kogi 
znajduje, dostanie powyższą nag 
Przed zakupnem jego ostrzega się.

Karmin pod Pleszewem. (61
Zarząd Dominialny



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 252.
Niedziela, dnia 1 listopada 1868.

Głosy dwóch lekarzy. Dwa tyslęce 
ich mówi to samo

o skuteczności leczącej i sm&czności Hoffa piwa zdrowia z wyskoku słodowego 
i Hoffa słodowej czekoladzie zdrowia.

Wyjątki z doniesień królewskiego głównego lekarza sztabowego pana dra 
Meinecke w lazarecie garnizonowym i rezerwowym w Wrocławiu i kró­
lewskiego nadlekarza domu inwalidów w Stolpe pana dr. WelntselieiBk.

„Hoffa piwo zdrowia z wyskoku słodowego okazało i iu znowu swoją 
w całym świecie znaną skuteczność. Jako środek soki polepszający, uraczający, 
posilający cen ć je należy b rdzo wysoko a w stanie szkorbutowym, w r. pią- 
cych się wrzodach, utracie soków, braku pożywno««, w stanie suchotniczym 
przedkładać nad znaczną bardzo liczbę innych środków, ile że chorzy bardzo 
chętnie piją takowe. Lekarze lazaretu garnizonowego i rezerwowego tak bardzo 
pragnęli błogiego tego napoju, że w kilku dniach butelki przestane 
rozchwytano. — Oczekuje się także z radością przes lki słodowej czekolady 
zdrowia. — Nanój ten nie rozpalający, pożywny, trawienie pomnażający po­
może wielkiej liczbie chorych znajdujących ¡-ię w stan e suchotniczym w skutek 
dojmujących ran piersiowych, postrzelonych nóg, wielkich ropiącyih ran. Dr. 
ybeiitecke, królewski główny lekarz sztabowy w lazarecie garnizonowym i re­
zerwowym w Wrocławiu.“ — „Słodowa czekolada zdrowia okazała się bardzo 
skuteczną jako bardzo silny środek lecząco-pożywny u bardzo osłabionych osób. 

- i.. ... , , . . . w chorobach piersi wych i gardlo-
. karmelków słodowych. Dr. Itein*. 
z w Stolpe.

Kto zna przezorność i troskliwość panów lekarzy naczelnych w król, za­
kładach leczących i wie, ile potrzeba trudów, nim się zdecydują do użycia dla 
chorych swoich środka, nie wynikłego z nauki lekarskiej, oceni wielką wagę 
słów iih i wytłóuiaczy sobie, czemukonsnmeya Hoffa słodowych środków leczą- 
co-pożywnych staje się coraz większą a publiczność tak wys ko je ceni. Dodaj my 

| jeszcze pi-mo następujące: Kuj a u (Prusy Zach.), 3 września 1868. Od roku 
1866 cierpiąc na ciężki ból piersiowy, uciekam się do pańskich u tak nie­
zmiernie wielkiej liczby pacyentów doświadczonych fabrykatów słodowych. hu-
tiuli, podoficer inwalidów.

Skład główny w Poznaniu u fgroci JPlessner, Ry­
nek 91, skład uboczny u fi. Weugebauera, Plac Wil- 
hęlmowski 10, u O ohlgemulha w Wągrowcu,
u yf. Podgórskiego w Nakle, u /Lewin-
sohna w Bydgoszczy i u ¡Iźrnesla 'Pepperu w 
Nowymtomyślu. 16741

Kiszoną magricbnrgską
kapustę

poleca [6767]

J. N. Leitgeber.
Szwedzkie

zapałki bezpieczeństwa
bez fosforu i siarki, zapalające się tylko na 
dokach pudełek, przez wysokie prez?dyvm 
polloyi w Berlinie bardzo polecone, roz 
-yła podpisany -(.ład jenerolny w ki- 
stach (o 100 paczkach po 10 pudelek) po 7 
tal. gotauką. [6195].

Hcrmann Nenprrł, Lipsk.

Dr. Levinstein’a
liaison rie santé

łterlin.— Sehoeneltertr 11 13. 
Zakład loezacy dla wewnętrznych, 
zewnętrznych 1 nerwowycn ch rób
Lekarz leczący radzca sanitarny dr. 
Lewiusteiu. Konsultac e najpierwszych 
lekarzy Berlińskich. Zgłoszeuia się o 
przyjęcie przyjmuje (65Ś8)

Hi taro jłimsisaa de santé. I

Zamówienia na dzieło:

Encydopedja powszechna 
kompletna w 28 tom. 

AV zniźonćj cenie
35 tal.

przyjmuje księgarnia (67151
J. K. Żupańsklego.
Bernard

blicharz 1 fabrykant
w Wrocławiu 

poleca przewielebnemu duchowieństwo swój 
skład białych i żółtych świec woskowych 
po najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
rzetelną celną wagę, czystość i niesfał- 
szowa ie. ( 982)

idzieMlotlasłenłee, (sekundaner) z: 
w mojej aptece pod korzystnemi waru kami 
posadę jako uef.ń. (6639)
_____ Teaezyhowghl, w Czempiniu.

świeżo konserwowane i 
żane Błrorp francuskie 
i nadreńskie, we wszelkich 
gatunkach szparagi, gro­
szek grzybki, szabel ki. 
trufle, korniszony, oli- 

raczki i jarzyny 
mięszane w puszkach'i butelkach, 
pomarańcze. figi, dak­
tyle, rodzenki na ga­
łąź., migdały w łup., 
a ł, kasztany, alg. ka­
lafiory, czekoladę szwaj­
carską, drezdeńską i hano wer.-ką 
w paczkach i kartonikach, poleca

L6775.]

3 »Heye Tellusia ma na sprzedaż 
księgarnia (6782-)

-Mr t-eitgrbra.

Broń myśliwską
fabrykat Offerniąnna

puszkarza w Kolonii n. R.
Jedyny medal w Bydgoszczy 1868. 

Pojedyńki .................... pocz. od 2% tal.

W naszej przy han­
dlu wina na I. piętrze 
znajdującej się restau­
racji pod zarządem p. 
s^nje< Rieg-o można a- 
honowac na oł>i«<ly 
za cenę miesięczną od 
S tal.

Posner & Cohn,
(6728) ul. Wrocławska 13/14.

d Supper,
twyrobów woskowych

5%
10’/,
22

Dubeltówki
„ damasc. i patent.

Lefoszówki....................
Rewolwery, stucery, p: 

każdego rodzaju poleca w'wie) 
przy dwutygodniowej próbie i 
gwarancyą

«loas OfFerni-i><nna filia,'
Iirólewi c w Pr. Tragh. Pulverstr. 18.

wyborze 
pod każdą 

(4890

kosy oryirlnwlne do fraatk- 
furtMfefćj Intrryi z wygranemi 
flor. 200 000, 100,000, 50/ 00 itd. pole­
ca do 1 klasy >/, 3 tal. 13 sgr., 1 
tal. 22 sgr., ’/, 26 sgr. |6625.)

A. IMotliatjg w Hanowerze.

Klasa 4 ta

irol. prusk. lot. rządowe
z wygranemi 150,000, 100,000, f 0,000 tal itd 
trwa od 17 października do 5 listopada

Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
>/, ’/, 7,

za 80 tal. 40 tal. 20 tal. 10’/» tal.
11» ’Aj ’/eł

5*/. tal. 25, tal. ls/„ tal.
Wszystko na drukowanych asygna- 

oyach Udziałowych za zaliczkę pocztową 
lub przesianiem pieniędzy. (5811)

Dom bankowy IMwfes. Iłłeyer. 
Berlin, Leipzigerstr. 94.

Zapasowe nowe losy budowy tumu koloń- 
skiego kosztują przy głównej wygranćj 
25,000 tal. tylko 1 tal.

Hoffmanna Maison garni
Tior-lin.

33 Clsas-łoiteo-Mtrnssp 33
nad Gensd’armen Markt, narożnik 

francuskiej ulicy
położony w najpiękuiijszej okolicy 
Berlina naprzeciw teatru, w bli­
skości gmachu operyi pałacu 
królewskiego, poleca swe z kom­
fortem urządzone lokale z łazien- 
Kami szanownym podróżującym po 
rzetelnych i tanich cenach. Stoso­
wny on mianowicie do przyjmowa­
nia familii na czas ^dłuższy lub 
krótszy. (.67 "0)

Enajc

0

nader korzystnie nabytą, sprzedaję w pojedynczych sztukach za cenę 
ósma- fabryczną

T. LuzinsU.
Codziennie świeże oslrzyy 

wybornej jakości, szlem ba ry­
skie pasztety z wątró­
bek gęsich, kiszkę łru- 
floną z gęsich wątró­
bek i weroneńskie sa­
lami, /sielskie siclawki, 
anchoeis z Chrislianii, 
wędzonego łososia reń­
skiego, minogi olbrzy­
mie i wędliny ham- 
burgskie polecają (6772.)

TLBaldeniussyn.

(6759),

Partyą płócien
aję w pojedynczych sz

K. Szymańska,
u 1«ca ,Vowa 9.

lila Szanow. OncliowieńsWa!
Polecam skład mój z wielkim wyborem gotowych reweren- 

dów, paletotów zimowy; ii i płaszczy podług prze­
pisów sporządzone, po jak najtańszych cenach.

A. Cohn,
(6739),_______Poznań, Stary Btynck <ł-i, obok Antoniego Schmidta.

* gffiST Nadzwyczajne
znizrnic ceny książek!!!

wybór najulubieńszych i najlepszych książ k
klasyków, romansów, ozdobnych i dzieł 

obrazowych, beiletrystycznych itd !
w nowych, nienagannych, kompletnych egzemplarzach!!
po zniżonych cenach bajecznych!!

e Neuer grosser Hand Aths der ganzen Br^e Yon dr. Kiepert—Gri ff itd.
Veimar, instytut bibliograficzny;, 42 *yd »Shfc*. w 50 po mis’r/««wsku wykonanych nan- 

¿wyezaj wyraźnych m >p&ch w oajw ększym for nacie Imperial Foiio elegancko i trwale 
prawne, iylko « tal! (Wartość trojak*!!) — Dr. Sfieuzel Die Suostwerke des Ałter- 

tnums, das Gesamt#« biet d r b ldenden Ku ist umfassend, obejmuje dziel» mbUistwa, 
wn etwa, snycerstwa itd. w rozmaityeh peryodacb i szkołach sztuki, wielkie dziel.»

Najnowsze
wielkie

los. kapitałów,
dozwolone w Frankfurcie n. M. a prze­
to też w całem Królest. rozpo1 znie się

dni» (O i lt tai. yrzyMzł.
Rozstrzygnąć się i powyższom 

losowania mjącą samą jest kapitał 
1,833,700 tul.

a wylosowane zostaną w następujących 
większych wygranych jako to: 
tal. 1OOOOO, OOOuO, 40000, 
30000, 2 po IOOOO, 2 po 8000,
2 po ««.00, 2 po 5000, 3 po 4000,
3 po 3000, 2 po 3500, 5 po 3000, 
13 po 1500, 104 po 1OOO, 5 po 
500, 146 po 400, 11 po 300, 197 
po 300 tal lid. Ud.

Wygrane wypłacają się we wszyst­
kich domach bankowych. Losy ory­
ginalne (nic promesy) po 4 tal., po 2 
tal., po 1 tal. polecam do tego usilnie.

Ponieważ udział jest tadswycz J 
ożywiony, przeio uprasza się o rychłą 
przesłanie podpisanemu łaskaw, zl-ceń, 
które wykonują się akumtnie i pod 
liajś. iślejszą dyskrecyą aż do najdal­
szych okolic, przy dołączeniu pieniędzy 
lub za zalic/ką. (6742)

Dom mó| cieszy się od lat około 20 
największą renomą, ponieważ zawsze 
wypłacałem największe kwoty.

• J. Dammann.
Hamburg.

Miodu
fyrobionego bez ognia około kwart 80 i zwy­

czajnego około kwart 100 ma na sprzedaż 
Dom. Izabella pod Makiem. (.6744)

Świeży
astr, perłowy kawior

otrzymali i polecają i6752|

Itr. Andcrsclft.
Zielonogórskie

winogrona
rozsyłam, o ile starczą jeszcze zapasy, po 3 
sgr. funt brutto, następnie polecam:

Onoe wiiwzoety: śliwki po 31', sgr. 
bez pestek 6 sgr. gruszki 3 shr. obierane po 
6 :gr., jabkłka po 4 sgr. obier. po 6 sgr.; 
powidła śliwkowe po 3 sgr. twar­
de po 47j shr.; jabłka trwałe 17, 
— 2 tal. za szefel; orzeeSty wł»- 
s'»le 3—4 shr. za kopę; w Inn stare czer­
wone i białe 9 shr. za kwartę, 8 shr. za bu 
telkę. Butelki i opakowanie franco.
Gustaw Sander, Zie^onogóra
(65S9) (Griinberg) w Szląsku.

Wyprzedaż.
Dla prędkiego uprzątnienia sprzedaję je­

szcze tiiuury futrzane, składające
: z futer podróżnych, do chodzenia i in­

i’ f damskich jako też garnitury futrzane 
1 futerka wszystkich gatunków po nadzwy­
czaj tanich cenach. (6761 )

A. Katz.
Nowa ul. No. 14.

Cygara.
Waszym szanownym 

odbiorcom donosimy 
uniżenie, że skład nasz 
prawdziwie importo­
wanych, jako leż lianę 
buryskich cygar naj­
obficiej jest zaopałrzo 
ny. Z rzeczy lańszych 
są: (6411)
Ki Tiilig»an po 10 tal. za tysiąc
3<otS rimúes „ 15 „ „ „
^«renita „ 16% „ „ „
Ri<» bec© „ 20 „ „ „
Patria moc^e „ 30 „ „ „
Montera słabe,, 30 „ „ „
Perfecta „ 40 „ „ „
w zapasie w towarze dobrze odleżałym

J. Katz i
Wilhelmowska ulica 8.

Syn,

ozdobne w tce, * Ekft, 60 wielkiemi pięknie wykouanemi stal>>ryta<ni, cleg opr. tyko 
'aj- 1) Korne sämmtbche Werke, najkomple niejs^e wyd, 1868, wyda e pr-ez

S ie kfussa, najpię uiepoy papier z siab ryt., 2 Lessing's Werke, oba raz<m tylko 36 
’gr ! - Grosses vol ständ ges Cenversatlons-Lexioon, mjnowsze wyd me, w 5 gr - 
iych toąocń bksykon .wyca w oce, A-Z, zamiast là tylko 6 t 1 ! Byron’’ complet 
Aorks in fir- Volumes z najpięknie szemi angielskiemi st Pirytami, t-¡ko -¡5 gi ! 
opnialre Natargesohichte all r Reiche, 72s wiel stronnic w 8ce, z 284 li i stracya- 

III, tylko 3o s_r.! Mcjei a Universum, stawne ozdobne dzieło obrazowe . ze stu stdo- 
ytami. naj ppsze wydanie w 8.-.e w irzech oprawach ozdobnych, ze złoceń em, razem 
ylkn 3 ial.1 — — Sihlkr’s sämmtliche Werke, wydanie zupełne, z portretami w 6 
laidzo el ganckich bogato zł tern ozdobnvch o rawacb, tylko ż t 1 ! — Blanc’s Hand­
lich aus der Natur und Gesthicht» der Erde und ihrer Bewohner, 7 wyd. wyd ne pr ez 

Uiesterwega, w 3 wielk ch grubych tom-ith w 8ce z 106 ob azami, zami .st 5 tal tylko 
i tai. io ser I — Bsystinen der Klöster von Neapel, czyli pamiętniki zakonnicy n- 
iuly sw. Benedykta, z poitretrm, 2 Illustrirte Novellen Samu lung, wydana p z ■?, n j- 
ilulueńszych »utnró* nuws ych czasów, 2 tomy, z 16 n.i,ipiękniejs«enii stal-rytami, oba 
dzieła ra em tyko Ib, t»l! — Die Reise um die Welt, bihlioti ki nujzna-.omittzych 
ows ych opisów podróży gflP* z 24 ozdobu m stalor.tami i obnzai.ii ko or wauerni 

td , wielka -ka, najpiękniejszy papier, eleganckie tylko l tal.l i) Opern Album, zbór 
’ í*!*Ju*u¡’,^észych najnowszych n e odyi operowych na fortepian, bardzo el gaucko opr., 

) Tanz-Alumn za rok .86 \ natnowsa-1, najulub eńsz.e tt<ńce na futepan obejmujące 
ba raz.m tylko 2 ul.I — Illustrlrte Mythologie aller Völker der Erde, 10 tomów’ 
nczneun lllu tracyami, tylko 35 sgr.! - Dr. Heinrich, bathgeher ml r G-chl cl.ts- 

ranchmen uud Schwächen, nebst He'luug derselben (opieczętowane), 1 tal 1 — Ram- 
raz we W 55 obraz cu (ika pudłu-

„ . ---- tylko 2'/j Ul 1—li Gölhc’s V\ e k-,
- 2) Gallerie zu Göthes Faust w 12 obrazach (f-t grafie), 
deriieuschtn frrsa, v n den ältesten Zeiten bis zur G.geu- 

»ait ar äaiu'iy. h tomach leksykon, w 8ce, w zysik e trzy dzieła razem tylko 4 tal.l — 
nelchenbacb s illnstr Naturgeschichte für die J. geo-', i Bösche's Reisen in Brasilien, 
d a ilzieia razem tylno I Ul 1 — Lëoe’s Landwirthsih ft, 7 0 st omiic w 8ce teksu 

3 0 illustracyam , tyłki. 1 tal.l — Die Wiener Genta da Gallerlen iBelvederu-Ester- 
cha<ego Lichteusteina itd.),wielkie oauobne dzieło obrazowe pierwszego iz du (obrazy 
uistrzow kie austr Lloy ¡a w fryescie), z kotnp etoym objaśnia, ,cym ar ystycznym te­
stem Pernera, w a wel’ich grubych tomach w 4ce, tylio 6 t.l.! tWaruść czwo-a aly
- Die Knnstschatze Venedigs, gai rya dzieł mistizowskich mdaist a weuecki go 
< najpięknu-iszeti i ozdolioenii stalory am', dito Lloyda w Tryeś ie, lekst Pechta. w 4<e' 
lito tylko 6 tai.! - i) Die sieben Cardinaltng nden, 4 ,o.y, z ilu tracy.no,’ ) Die 
No ne, i t my, (dwa te i adzwycza, zaitnujące romanse zrób ły w celé' Europ e nad­
zwyczajne wr żerne) r»z.m tylko 17, tal.l - Dr. Z mmermann i as Welta 1. -ielkie 
orzyrodnicze ilzi. bo obrazowe, 712 stronnic w wielkiej See tek tu, najpu knu j zy pa er
weooowy z kilkuset illustra'yami, bard/a elegmckie zaimast 4 t 1. t>lko 3, s<rr | _
Die Schätze der deutschen Natlonal-L'.teratnr m Wort und Bll, w. .zielo ozdobne

90 pięknem, iiliis. acyami, »i-lkie fobo, >e wspoludz »lern Gmzkowa Pall ke o’
B acbvogla itd, . 0 > sir naic, tylko l ul I — Geschichte der franz. baiszr.arde Na- 
pobons, ?. 180 przepy zuie wykonanemi ilhutracyami wie'kie kolorowane obrazy woj- 
ina i muudurow itd., 536 stronnic ck-y onowyen w 8ce lek-tu papier welin .wy za­
miast 7 tai. tylko 2 tal i — Uûter dem Schieler d r Nacht beriiiiski romans obycza­
jowy. 4 tomy, z illustra, y mi, yl-o 1 tal! 1) BÖmerD Werke, lor Izo el, g. naile - 
iza wydanie kompletne w 12 grubych tom ch w 8ce, papier w linowy z poitietem, 2) 

aphir’’ »i sgowäh.U; humori-tische S h iften, z portretem, razem tyiko 4 tal.l - Hj 
gari’s Kui fersiicne, in geireuesier Manier gestocte«, lo a laprzeiue, zamiast 13 tal. 
tylko 3 ial.1 — Kaiser Joseph II, d ieto ozdobne z 80 illu4racyami, papier welinowy 
8 2 w. stron, w 8,e tekstu, tyiko 1 t 1.1-1) Shakespeare’s -ämmtl. Werke, naj owszè 
niemieckie wydmie, 12 tomów, z pięknemi stalor.tami, w bogato zlo oByih oprawa, h 
ozdobi y h, 2) Wolfgang ifienzel, Sammlung yon ü er 500 dir vorzügl chsteu Gediihte 
und Volksbeoer aller Nationen, 800 str w 8ce, oha dzieia razem t.lko 2 tal. 4 sgr 1
- Der persöaltche Sohn.z z au tomiczneii obrazami (opieczęto«aąę), tylko i tal! _

FeltrstUuden, w.eikie ulubione dzieło obrazowe ze współudziałem naj ¡nerw szych n e- 
in eckmh .isarzr, z kilkuset obrazami (s aloryty ozdobne i druk kolorowy) 2 drub» to­
my, największy format w 4ce, eleg , razem tylko 48 sgr. 1 — Chevalier Faublas w>el- 
k e kompletne niemie- kie wydanie ozdobne w 2 tomace, 2'/, tal.! — 1) Hältsthmldfs 
Fremdwóiterbuch, 1868, około 20,(XX) wyrazów obejmujące, 2) Schmidt’s Wörterbuch 
,¡er deutschen Sprache, okoto >0 stronnic w 8<e obejmujące, 3) Conv.-rsationsbuch in
drei Sira'hen, wyd ne przez de Castres, wszystkie trzy dzieła razem tylko 4o ser ! _
Bibliothek historlsoher Romane, rom mse oryginalne u'ubionych niemii ck ch autoiów 
.0 g.ubyih t onów w öce, zamiast l5 t.l. tylko 45 sgr.l — Jäokel, Leb, n uud Wirken 
dr Martin Lutùtr’s, 3 tomy, (format Schillera) z 22 najpięku ejtzemi stalorytan i tvlko 
t tal.l Dr. Wendt. Russisch s Lebpn (bardzo zajmujące) 3 wielkie tomy w hce tylko 
1 tal.l — I) Zsohokke’s humor sti che Novellen, w 3 tomach w 8Ce, najnowsze wy­
danie, 2) Langbein’» Gedichte, oba dzieła razem tylko 45 s.r. ! — Das Weitall Blcllo- 
thefc, téj hisioiyi natuialnćj, przyrodnicze obrazowe dzieło ozdobne z pries,ło •’ilOob a- 
zami i drukami kolorowem , komp eine w 4ch grubych wielkich tumach w ce bardzo 
eleganckie, tylko 3 tal.l - Bibliothek deutssoher ciaslker, 60 tomików, z portr timi 
n. stali, r»zem tylko 1 tal !I ’ 1
Rp7 Ilłatn’fi düd,a^ S1« l,rzy «mówieniach od 5 tal. począwszy znane dodatki; przy 

w'Sk8Zích zamówieniach jeszcze: dzieła obi azowe, klasyczne ud
¡3SF- Iwaga. Każde zle.enie wykonuje się natychmiast ak'ur.itnie. Uda- 

wać się tylko należy wprnść do księgarni ehsportuMej:

M. (słogau Juii.,
eksportem lisiĄżeli w Unmlxiivg-ii 

Meucrwall 66. [g7S4.’j

Ogłoszenie.
Centralne Towarzystwo gospodarcze dla W. Księstwa Poznań­

skiego postanowiło, zgodnie z projektem przedłożonym mu prze?
Zarząd na ostatnićm Walnem Zebraniu, a puhlikowanem w Ziemianini<
No 28 b. r., bezpłatnie i częściowym kosztem Towarzystwa, a za 
pośrednictwem i pod opieką Zarządu jego, wychowywać kilku mło­
dzieńców dobrych obyczajów i z kwalifikacyami Kwarty lub Tercyi
gimnazyalnej i realnćj, po wzorowych gospodarstwach, celem wy- —------------------
kształceni« ich na zdatnych ekonomów i rządzców średniej kategoryi.1 d/neto oii

Młodzieńcy z powyzszemi kwalifikacyami, ktorzyby z nauki J !‘" --- - - - ° -■
w gospodarstwie rólniczem na sposób powyższy, bezpłatnie i za 
częściową zapomogą Towarzystwa korzystać chcieli, zgłosić się mogą 
do 15 listopada r. b. do podpisanego Zarządu, dołączając do po­
dania odpowiednie świadectwa. (6664)
Zarząd Gentralafgo Towarzystwa Gospodarczego 

dla W. Ks. Poznańskiego.
Sekretarz.Prezes.

IT. CJa'ii'iolwlíi. Al. Jackowski.
Niuejszem mam zaszezjt dunieść Szanownej Publiczności o mojćm w miejscu osie-

lleniu się jako

Jubiler i złotnik
przy narożnika Ibnkn i ulicy Nowej No. 7f)

Długoletnia praktyka' a ztąd nabyte gruntowne doświadczenie w produkcyi wszel­
kich, w zakres mego kunsztu wchodzących wyrobów budzą we mnie nadzieję, iż Szano­
wna Publiczność to moje przedsięwzięcie względami swemi zaszczycić raczy, a będtie mo- 
jem usilnem staraniem, przez skorą i rzetelną usługę zjednać sobie zaufanie.

Także podejmuję się wszelkich repuraryi klejnotów, wyrobów złotych itd., 
wszelkie zaś zlecenia przyrzekam w krótkim uskuteczniać czasie. -----

A Stark.
L6757J.

Wielka wyprzedaż garderoby męzkiej!
Polecam skład mój z wielkim wyborem garderoby męzkiej wszelkiego rodzaju 

podług najnowszego modelu paryzkiego sporządzonej.
<D<‘iiy znużone.

Poznań, Stary Rynek No. 64, obok p. R. t chmldta.

A. Coliis.[6389]

B. Dawczyński,
Skład zegarków i towarów złotych 

> pracownia dla repa rai u r,
10. Wiłhelmowski płac 10.

naprzeciw tratr . naielMi&ictt;», 
poleca wielki sliliid zejfnrkón l.iesz.ankawyela, rrgulatopón', 
zegarów Itrattzony a-ła, ycSi i ńeirnnyela hażłleęo gatunku,
jako też zegary wąjąre i junlelw . srcjąre, Iniaruseki, hlurzyki 
;td. ze zlot«, aarelartt i iniit>.ryi, towary złote kMżtleg a rodzaju itd. 
itd. po ittaJtuAMzyeli ecnach i pod suMiłenitą gwurałiryą.

lSe|i»rar,e każdego rodzaju wykonują się ulęUuie i aUuratnie 
I Juli nujtoniej. [6756 .

80. Yffilhelntowski plac 10.

Pączki
ad dnia dzisiejszego codziennie kilka razy 
świeże poleca Cukiernia

J. Nawrockiego,
[6766] ul. Szeroka No. 15.

Świeże wiel­
kie szczupaki 
morskie i sę- 
adeze morskie
iu rzy «iłu ją dziś |tu gtwłudnłu

W. F. Meyer Sp.,
Wilhelmowska ul. 2. [6768,

wydanie Cottv, 12 t tinów,
) Dr Küaz 1 HaUSSChatZ

Herbata chińska.

Skład mój

Towarów korzennych, wiuai cygar
przeniosłem z dniem dzisiejszym z uliey Tiirns-rki^j do domu mego położonego

przy ul. Warszawskiej Jio. 232.
Dziękując za udzielone mi zaufanie w czasie dwudziestoletniego istnienia handlu mego, proszę 

o przeniesienie łaskawych względów na zakład mój w nowym lokalu. (6337)

A. Wierzbicki,
Gniezno, przy ulicy Warszawskiej No. 232.

t«»,^ , L1,1h0WI,li,k°m,?,ra^j<1ZiQ',9 chifisktej polecam uprzejmie skład mój takowój zaopatrzony w świeżą nadsyłkę, która z Chin rocznie raz tylko w porze teraźniejsza nadchodź

(6762) 1'/„i'Zl,p/,2,2,/„M,5i6ta,. Dmochowski, ulica Ifowa y"“£“iejszjl,ac,oz



ß

Burki przeciw astmie
aptekarza Levasseur,

Leczą, rychło i niezawodnie astmy. Do-

stać można w Paryżu u wynalazcy przy ul 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p. ł!ru- 
nona BIiczyńskieso; w Poznaniu v 

dra Monkiewicza. |2237 .

Matery© jedwabne najcelnieszych fabryk, francuskich jako to: Ho]. „ „ . ,--------------- „----------Mol
re antique, Moiré Imperial, Satin uni, Satin façonné,

>« - 
I» S Dla panów

Drop Moussellne, Drop de franee, B9r»p de In Halne', Drap 
oe ISienzi, Gros Ottaiiims, * ros d’Esi»agne, Falile swlide, 
CoulS de sole garasatee, T«fflVt«s fuęonne i Manty ny jak
najrozmaitszych szerokości i gatunków polecają

ń polecam skład mój paleto*<• w zimowych od eleganckich aż do najtańszych, 
iŁ> -!ako •»»»«‘toki, żakiety, szlafroki itd. Zamówienia wykonują się, 

45 w jak wiadomo, akuratnie i rzetelnie. _ (6751.)
S 3a

Poznań, Rynek 55 I piętro,

[59351
W. Kukuliński i Sp.

Poznaniu.

JJ” w domu p. dr. Wituskiego. W. Tnnmain, adek

Médaille de la société des 
scicnses industrielles Ce Paris.

Precz z siwemi włosami!
Meîanogène

Zakładania gorzelni
z obrotem za pomocą pary, maneżu lub ręcznego, z zakładami młyń- 
skiemi lub bez nich najlepszej konstrukcyi i w najrze- 
tefiniejszem wykonaniu podejmują się

Maurycy i Józef FricdMcr,
(6579), 13 Schweidnitzer Stadtgraben, Wrocław.

Najlepsze polecenia przesyłają się na żądanie.

Szanownjm konsumentów w Sb» iiaszyt It pozwalamy sobie do­
nieść uprzejmie, że na sezon zitiiowy skł<ttl ttas« w l*o- 
SBiiaiiiii uzupełniliśmy wyborowemistorenii wini* nil, z których 
przedewszystk ćm dobrze bardzo rozwinięte z rokit 1864 podno­
simy. Ceny sprzedaży są takie same, jak w naszym głównym Btasi- 
itSit w Berlinie i to za potrąceniem udzielonego nam jako Kiantlla- 
rzom iturCowyin rabatu cłotte&o SÓ proc. Zwra­
camy na lo tćm bardziej uwagę, ponieważ od czasu założenia naszego 
składu pobocznego w Poznaniu podróżni nasi nie objeżdżają już Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego a ekspedycya na przyszłość z Poznania ma 
miejsce. (.6745)

Berlin i Poznań, w październiku 1868.

Dicąuemare aine w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcienia-h, bez niehez- 
pieczeństwa dla skóry. —Śro- 

ten farbujący jest najlepsz-
wszystkich do tycliczasowych. 145641. - - - . Wc-~ •Skład en gros u pp. Wolff i syn 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSsE Succ.r de MONTIGNY.

Rudolf Rabsilber w Poznaniu,
Handel spedycyj y, przeładowali, węgli kamiennych, 

komisyjny i incasso
poleca się do spedyeyl we w«z,«tB. leli kierunkach kraju 1 zagra* 
nley pod zaręcząniem najtańszój i najakuratniejszej usługi.

Transport kotłów parowych, machin i mebli
na najhardziej do tego stosownych wozach. 147781

Th. Baldenfins synowie
handlarze hurtowi wina.

Amerykański Champouing.
Sławna ta neda «saskssrn» cieszy się w train i »a ..„

Fabryka fortepianów C. IScSie w Poznaniu,
Magazynowa ulica 1, obok król, sądu powiatowego, 

poleca pod gwarancją po nadzwyczajnie tanieli renach 
fialcnnn o fnrłoni»nv z mechanką ang., z bardzo silnemi żelaznemi kłamBUIOIIOW V Wlicphtuy, rami) peineg0 j melodyjnego tonu.

Fortepiany z mechaniką wiedeńską, uznanój dobroci, po znacznie zni­
żonych cenach.

Pinniiin w rozmaitym wyborze, także sławne amerykańskie z krzyżnlacetnl się 
idilllltl strunami pianina koncertowe._________________(6733.)

----- - ...---- - w kraju i za granicą wziętoA łą
ponieważ nie tylko oddala nieprzyjemne łuitltże, li«?aje i wyrzuty nagłowie, 
lecz /.łt- nlilfjcA natychmiast wynodynanlu włosów a szybko ¡lonmaia 
wzrost nawet w razie włosów rzadkich.

Polecając takowa udlnie, zwracam jeszcze szczegółowo uwagę na to, że skład 
główny t,l(ui u mnie się znajduje.

. Dla zapobieżenia licznym f„ls/.erstwftm opatrzone są flakoniki w ma­
ją pieczęć. >'l»kouik oryginalny Só sgr. j,«l 15 s»r. [.6412)W 135 -IR ___  ®. ta - &

~ j (9^ ■ * SeRJTM UW W ¿j, » •I. Jagodziński,
fryzy er w Gaieźaie,

Hapuzy pluszowe, tybetowe 1 wełniane,
Krzyżówki, kaftaniki, caleęony 1 »skarpetki, 
Spódnice, krynoliny i gjorsety poleca (6747.)

Handel towarów szmuilerskich, białych i drobnych
Kortaka w Bazarze.

Licbioa cfestrabt niie&ny,
Extraetum carnis Liebig,

Licbig’a Extract of Meat Company, 
Limited, London.

fig. MIRUTIKS i/ł

do GA »deFJJUS.

Jest to nieo- 
cenionyśrodek 
prosty i tani a 
niezawodny 

przeciw raju- 
porczywszym 
zatwardze­

niem, żółci, 
zamuleniu źo- 
łąoka, zapa­
leniu kiszek, 
boleściom żo­
łądka , wy­
rzutom na­

si- ornym go­
śćcowi (r< u 
matyzmowi , 
podagrze a w 
siaboś ¡om zogóle przeciw wszelkim _____

nieczystości krwi 1 zep.utych humorów 
pochodzącym. .,6242)

Prawdziwe pigułki Cauvina konserwuią się 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyna­
lazca od niedawna przygotowuje umyślnie 
zastósowane do kl matu Rosyi.

Skład w Poznaniu w apte e Elsnera,

Korcze epilcptyezue/^61'ką cho­
robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. O. HilliMełi, Berlin, Ja- 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie. 
Przeszło stu już uleczonych. (.4283j

Bom połtżniczy prywatny
koncesyonowany z gwarancyą dyskrecji, od­
wiedzany od lat piętnastu, Berlin, Frankfïr- 
terstr. 30. II r. VocUe. (5891)

Winogrona stołowe, <lo
kuracyl i do jedzenia,

w tym roku nadzwyczaj piękne, rozsyła za zaliczką funt brutto wraz z opakowaniem

”n' Oton Hartmann,
w Zielonogórze w ?s«zląskii.[5307J

Wo pierścieniowe
.S o

do

5 »¡/i
c§.£

£3
n 85

r- **
na

Dla zapobieżenia oszustwom uważać należy, że na każdym garnku znajdować się 
musi certyfikat z podpisami obudwócb profesorów barona J. von fJebiir i Ma­
ksi* von S^ettenkofcr.

Ceny detaliczne:
1 tał. 28*sgr. 1 tal. 16 sgr.

’/a ang. garnka funt. ’/* ang. garnka funt. ’/„ ang. garnka funt.
Skład hurtowy U korespondentów Stowarzy­

szenia pp. J. C. F. Schwartze, Berlin, 112 Leipziger Str.; Schultz 
& Lubekę, Szczecin; Bern. Jos. Grund, Wrocław. (5984),

Główne składy ekstraktu Liebiga znajdują się w Poznaniu w 
aptekach £lsnera i dra Mankiewieza.

3 tał. 25 sgr.
'/, ang. garnka funt.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Kawaler, Polak z odpowiedniem wykształ­

ceniem życzy sobie przyjąć miej-ce Łtsisy- 
era sospodurrzre*» lub leśnleze- 
so. Bliższa wiadomość pod literą 0. N. 
poste restante Xiąż. (6583")

Łokomobila
wraz z młockarnią,

stojąca w Dom. Mrowino pod Rokitnicą po­
leca się do wykonania młócki. [6725.J

wypalania cegieł, wapna, towarów z gliny, cc 
inentii i gipsn.

i Patent Hoffmanna i Lichta,
£ oszczędzają dwie trzecie materyału palnego a dają przy należnem obchodzeniu 
6 się daleko jednostajniejszy płi-mńń niż piece starej konstrukcji. Każdy mate- 

ryał palny użytym być może; 400 takich pieców jest już w użyciu w rozmaitych 
krajach. Dalsza wiadomość, opisy, rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie.

Fryd. Hoffmann,
majster budowniczy i przewodniczący niemieckiego Stowarzyszenia dla fabrykacyi 

[6732J cegieł, wapna, cementu itd.,
Berlin, Kesselstrasse7.___

f i- 'Á oíS o’Ôalhitu
SÄebatlli

piersi id., nie ma nic skuteczniejszego i lep

Fastyle nti wszel­
kie choroby f>Scr- 
«Innr. na uleczenie cał­
kowite chorób piersiowych, 
j kiemi są: katar, kaszel, 
dj chawiczność, ¿ciśnienie 

nad Pale Hcctorolc przez aptekarzapszego
Georee W Eplnal. Lekarstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech,
a w Poznania tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady

A. Stepingiera,
(•6743) naprzeciw zegaru pocztowego.

Kilka medali rozmaitych wystaw, mianowicie wystawy 
paryzkiej 1867 r.

Bazar Moritza Sachsa w Wrocławiu CZEKOLADA-SAI1DA

W zakupnie i sprze­
daży dóbr, lasów, hi­
potek, jako też w inte­
resach ko misjnyeh 
każdego rodzaju po­
średnicz (944)

Jozef Badziejewski,
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Mierzwa w oberży na św. #i 
nie 70 jest od Nowego Roku do" 
rżawienia. T Ö _(6763-) J* feeell^

z iüihjrj
------------ iiVegrcttow pei,.Li«i
krtvi r«»K^>ocKoie się ,1,.'/
3 listopada. «Ibiil ”
ity, wysoka sziaclictnJ 
i siinc formy rinła sjj ,j « 
prezentowane, stan 
wia gwarantowany. ' V’k< 

Kudowa i Kluezbor 
(8ireut%hurg) aajhliżg 
staeye kolei żelaznej 
prawym brzegu Odry.

Sterna&śtz pod Sjiui 
bergicm w <3.

von[6'23]

pL..'/..¡jŹWZ

W piątek rano 
5 listop. przybę' 

znowu do hotelu Iiei 
lera z wielkim

transportem krów 1 cieląt Z łęgu no- 
kiego na sprzedaż. W. Wamsu,»] 

[6754] handlarz hydy
Wielki transport

hi-ów 
1 e 1 e 1 ą t

z łęgu nadnote- —_ .
oklego sprowadzę w niedzielę 1 listopa ®!S" 
r. b. pociągiem rannym do Keilera Ef ; ' 

(6755) 41. SilaBiow.
handlarz bydła. :ian;i

cyą ;

Prelckcya g,
w Towarzystwie Przemys]j,orz. 
wem "odbędzie się w poni(fiszi 
działek, dnia 2 listopad^“0 
r. b. o 8 godzinie wieczorem,^ 
którą Szanownych członków wn JJjsf 
z inuiiliit uprzejmie zapras,»! 
i zarazem o liczny ucłzi
prosi Oyrekcya.

Teatr miejski.
(MS

W sobotę 31 października. Ostatnie przi 5 M 
stawienie abonamentu. 59 w s Käthe li Aa. 
von Ileilkrun. Wielka ouera rom J’n 
tyczna w 5 odsłonach i z jedną przedgrjl.W 
wl akcie: I>«s lieimllelie ti>
przez H. v. Kleist, dla teatru opracnwija łas 
przez Holbeina. (6780’¡nu

W niedzielę 1 listopada. Rola gościiL.n 
panny Müller z teatru miejskiego w Brei , , 
Ille luntigc«» Weiber von W Inf“ ’ 
sor. Rcmantyczno-fantastyczna opera v A"5 
aktach H. Mosenthala. Muzyka O. Nicolfldzi

W poniedziałek 2 listopada. Po raz piet, am 
szy. laMUitltous-Abi-ndtlieuer. K: , 
tochwila w 3 aktach Ch. Birch-Pfeiffer.

Teatr lato wy. |f?'
W niedzielę 1 listopada. 19«« Óefani . 

ni««. Komedya w 4 aktach R. Beneiii: "1
D3F" Teatr jest ogrzany. Otworzenie I iżo 

sy o godz. 6. Początek o 7 godz.

Sala w Bazarze.
:us

(¡ZÍ
dój
fctlll

W piątek, dnia 6 listopada 1SGS wie­
czorem o 7'A ¿rodzinie

dany przez Ha

A. Rubinsteina ¡oz
BP,

JEŁynełc IVo. 32.
Najświeższe i najmodniejsze towary przy zwiedzaniu naj-

ziiaczniejszycli fabryk krajowych, an­
gielskich a przedewszystkiem francuzkich osobiście 
zakupione nadeszły. Polecam z nich szczególniej wielki wybór wy­
robów jedwabnych, wełnianych i fantazyjnych, jako tóż skład
okryć jesiennych i zimowych, kaftaników i 
żakietów, sukien gotowych, zarzutek balo­
wych i do teatru, a to wszystko podług najnowszych i nąj- 
gustowniejszych krojów. Powiększyłem wybór prawdziwych 
szali indyjskich i francuzkich, angielskich 
szali Himalayan I Plalds i sprzedaję je po bardzo 
przystępnych cenach.

Towary białe i koronki, płótno, bieliznę 
gOtOW«g> i Stołową w skutek stosunków handlowych z naj- 
znakomitszemi fabrykami sprzedaję po cenach fabrycznych i z gwa­
rancją. Całe wyprawy, wykończone z największą 
starannością, polecam po bardzo przystępnych 
Cenach. Osobny oddział mego sklepu zajmują też matę 
ryały na obicia, portyery, firanki, dywany 
odpasowane i na łokcie, W gatunkach najtańszych aż 
do najlepszych, a w deseniach tylko ładnych i modnych.

Jak zwykle tak 1 tego roku odstawiłem 
wszystkie materye i gotowe rzeczy pozostałe 
z zeszłej pory 1 sp» zedaję takowe pod een^ 
zakupu; można więc takim sposobem kupie 
doskonałe towary po cenach prawdziwie ta­
nie»’.

Próbki rozmaite bez żadnych kosztów, jako też i wszelkie 
przedmioty do wyboru na łaskawe życzenie zawsze z największą 
chęcią przysyłać będę. MOlltZ SaChS,

(6126)

ocC'-e

(6620) dostawca nadworno-królewki.

Za czysty kakao 1 cukier gwarantuje się.
----------- ----------------------

A M

BORDEAUX^
-ÿCoooWĆJ;'«voc»- Fabrysa wzorowa w Bégles, boulevard 

' - extérieur.

h
herbata, wanila. śliwki-

APIERWLINSI
Ogromne powod/enie tejó èrïiüka pocbuüzï z jego własności doświadczonych 

sprowadzana na powierzchnią ciału zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych części 
organizmu wewnątrz. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na B*»- 
twry, |SPyi>ę, zajialenie sardla, roy.iSrrtźiiienSe narzyń oddrt ho- 
wyelt (bronchites), reiiiiiatyziny w lędźwiach i nerwach biodro­
wych i t. p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. I6241J.

Dostać można w ¡Poznaniu w aptece dra NSanhicwicza.

Müiiogríiíia hemoroidów,
wykład praktyczny tej słabości.

Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue de l’Echiquier, 14 — w Paryżu.
Metoda bardzo skute> zna, uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczj’ bez obawy 

wpędzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (ben­
zoate d’alumine) stanowią podstawę tej metody leczenia. Po licznych doświadczeniach, 
dokonanych w szpitalach we Francji potwierdzone zostały przez fakultet medyczny 
w Paryżu i dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. (3751.)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. tli-»

'cżekolAda desbriere
czyszcząc» z liiagnezją

Dla rolników i wła­
ścicieli gorzelni,

polecają podpisani znakomite alkoholometry 
J. C. Uriiiera starsz. w Berlinie o

i catych stopniach z świadectwem odstę- 
plowania i tabelami, termometry zacierowe, 
sacharometry, probierze kwasu kartoflanego, 
probierze octu i mleka, alkoholometry za­
mykane, wyborne barometry juko też wszys­
tkie optyczne, matematyczne i fizykalne in- 
strumenta po najtańszych cenach. (5983)

Zamiejscowa łaskawe polecenia wykonują 
się natychmiast.

Bracia Pohl optycy,
w Doznaniu Wilhelm ul. 9. 

Wrocław, Świdnicka ul. No. 38.

Dla gorzelni.
Anyż do osłodzenia oko­

wity poleca po taniej cenie. [6703]

Ludwik Kunkel.
Nader piękne, świeże, zielone

kuchy rzepiowe
poleca tanio

Werner,Filip
Fryderykowska ul. 32. [6532]

_ 4.
5.
6.

nadwornego fortepianisty. 
l'*B-»Ki*i«m :

1. a) Ouvert. „Egmont“ ...Beethoven.
b) Rondo (A-mol).........Mozart-
c) Thema z waryac......Bändel-

2. Śpiew.
3. a) Moment musical.......Schubert.

b) Capriccio............. Mendelssohn
c) Nocturne................... Chopin.
d) Polonaise.................  C&opln.
e) Marcia a la turque..Beettoven. 

(z Ruin Athen)
onate op. lll (C-mol)..Beethoven 
piew,

;ojec

lamí
ent
nue
de

odzi
>yiy
ÏÎS0
ajen
urdo
la

Sprzedał tryków.
Jak w latach dawniej­

szych ustanowione będą 
dnia 1 grudnia ce­
ny tryków, sprzedać

niu w aptece p.

przyjemnego smaku, (w niczem nie różni się od smaku cze­
kolady) i niezawodnej skuteczności dla spędzenia 
żółci i zepsutych humorów. W małych dozach użyta, leczy za­
twardzenie. W Paryżu przy ulicy Grand chantier 1, w Pozna-

Dra Mankiewicza. (5970)

Ruchy rZcpiowc
świeże i zielone i mąkę nn paszę po­
leca tu w miejscu i na wszystkich stacyach 
kolei jak najtaniej

/ S. A. Łclir,
^67^10] Garb ary 18. ____ _

Restitutions-Fluid.

a) Melodya 1
b) Mazurka I
c) Barcarolle
d) Tarantelle 
c) Etude J

Biletów na numerowane miejsca i iż 
siedzenia po 11 4. dostać można w han- 
dlu nadwornym muzykaliów |6 7 53j.' J

Eil. Bote i «. linek.

.Rubinstein °1
iskii
tore

ons
ażd

Stal» w «grosSzle Indowyni'
W sobotę, 31 października i w niediie 

1 listopada
Wielbi koueert ealćj B» 
O pułku pod dyrekcyą kapelmistrz! 

W. A|i,tol<l.
Trzecie i czwarte wystąpienie

Szwedek

»od?

rtón

panien sióstr CJriiuberp: z EleBWjJj. 
(kwartet damski w kostiumach narodowi*

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. I“R 
Biletów po 3 sgr. dostać można aż ® njj

godziny wieczorem w handlu muzykaliówl 
Bote 1 Bock. . ...
Początek w sobotę o 7 godzinie, w niedz'

o 5 godzinie.
[6764]. KmU Tanlie^

Sala w «grodzie liidowtin. skic
W środę, dnia 4 listopada 1868 ryc: 

czorem o 7'/2 godzinie
It

ra

się mających z mojćj owczarni Negrettów pełnej krwi. Na poprze­
dnie zgłoszenie posyłam jak najchętniej furmankę do najbliższych mi 
dworców Augustwalde nad koleją starogrodzko-poznańską lub do 
Friedeberg nad królewską koleją wschodnią.

Schoenrade w Nowej Marchii (N. M.), 28 października 1868
von Wcdcmcycr,

Pasta i syrop z ©« OiU arabskiego
zwaneeo NmIĆ P. nrlanicreiiler.

50 lekarzy szpitalów paryzkich profesorów fakultetu medycznego poświadczyło sku- 
teczność i wyższość tego lekarstwa nad wszelkie inne dla wyleczenia Latanin, gry­
py, zupMlenia gardła I pi«-rsi.

Raccahout Arabskie P. Belangremer.
Środek ten potwierdzony przez paryzką akademią medy czna, leczy słabości żołąd­

ka i kiszek, przyspiesza powrót do zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, zabezpie­
cza od gorączki tyfoidainój i chorób epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Lichelieu 26; w fozasaiiiu w aptece Ur. M«it- 
hlenlcza. [5971J.

Kto sobie życzy mieć takowy nie fałszo­
wany, raczy się zgłosić do Składu płó­
cien i biel zny » 1«. J Kamieńskiego w 
Poznaniu, ul. Wilhelmowska ho 18.

h. iwlmon, wynalazca Fluidu Restit. 
i opartej na nim metody leczenia. (6781'j

Program ogłosi najbliższy nufflc 
Dziennika. .

Pięć biletów za 15 sgr. do wSZ»S| 
kich koncertów symfonicznych dos» 
można w handlu nadwornym 
kaliów >67631

Ed. Bote i G. Bock

Nakładom i ctcioakami Lndwika Mertbacka w Ponuwiu.

[6748J

Sprzedaż tryków
Electoral Negr, i Negretti 
rozpoczyna się w Borku 9 listopada.

W. Appold.
Pieczone kaczki z |trz}'»>(

ną k»,>u«(ą. .
W niedzielę 1 listopada w restauracją»V JLUCUZiICŁ^ś A liokupautt u --------  - .

wiarni M. Lewin», p. Chwal
31 hm. świcie l*l«zi»l r. »*» 

«tą I»’, tiuc^gúsfi». Wielka n 
ska ul. no. 10. (.673«) t
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